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O służbie dla wędrowników 
Gdy mówimy „służba harcerska”, zwykle mamy na myśli przede wszystkim pomoc ludziom starszym: od przeprowadzenia przez jezdnię, poprzez robie- 

nie im zakupów, aż do (wykonywanej raczej przez chłopców, jako z natury rzeczy silniejszych) fizycznej pomocy w domu czy obejściu (np. porąbanie drewna czy 
przyniesienie wody ze studni). Czasem pojawiają się inne formy: różnoraka pomoc w Domu Dziecka (częstsza w wykonaniu dziewcząt) lub współpraca z opieką 
społeczną (np. roznoszenie paczek]. Zwykle drużyna pełni tę samą służbę przez wiele lat jak gdyby nie zdając sobie sprawy z faktu, że pól służby jest znacznie 
więcej. Może to powodować znudzenie członków naszych drużyn (szczególnie czuła na tym punkcie jest młodzież w wieku wędrowniczym 15-18 lat). W efekcie 
sprowadzamy ten niewątpliwie bardzo ważny środek wychowawczy do roli swego rodzaju „pańszczyzny. A przecież wcale tak nie musi być! 

Z chęci zapobieżenia wspomnianemu „upańszczyźnieniu" służby w drużynach wędrowniczych powstał pomysł cyklu „O służbie dla wędrowników”. Opisy- 
wane mają być w nim w formie artykułów i wywiadów nietypowe, choć ważne pola służby. Rozpoczyna go artykuł o Amnesty International - międzynarodowej or- 
ganizacji zajmującej się reagowaniem na łamanie praw człowieka. W przygotowaniu znajdują się teksty o Fundacji „Equilibre” Polskiej Akcji Humanitarnej, hono- 
rowym krwiodawstwie, a także o pomocy dzieciom „trudnym i zaniedbanym, często błędnie kwalifikowanym przez swe otoczenie jako niedorozwinięte 

To jak dlugo cykl ten przetrwa i czy okaże się przydatny, zależy w dużej mierze od Was, Czytalniczki i Czytelnicy. Czekamy przeto niecierpliwie na teksty 
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o znanych Wam, choć rzadko wykorzystywanych polach służby. Oczekujemy także wszelkich głosów na temat publikowanych tekstów. 
phm. Mariusz Malewicz HR „Ygrek” 

AMNESTY INTERNATIONAL 
Dlaczego Amnesty? 

Uznajemy za oczywistą prawdę, że Bóg stworzył ludzi rów- 

nymi. Uznajemy za prawdę, że obdarzył ich pewnymi prawami, któ- 
re nie mogą być im odjęte. Należą tu: prawo do życia, prawo do 

wolności, prawo do szczęścia... 
Nie bez przyczyny cytuję właśnie Deklarację Niepodległości 

Stanów Zjednoczonych. To ją George Orwell podał jako przykład 
tekstu nie dającego się dosłownie przetłumaczyć na nowomowę: 
„Tłumaczeniem przybliżonym będzie zastąpienie całego tekstu 
jednym słowem: myślozbrodnia”. 

Codziennie radio i telewizja bombardują nas informacjami 

świadczącymi, że prawa człowieka dla zbyt wielu rządów i organizacji 
są właśnie myślozbrodnią. Rwanda i Czeczenia, Tybet i Kurdystan, 
Irak, Iran, Algeria, Bośnia, Meksyk... Miasta iwsie, których nazwy 
trudno zapamiętać, czasem nazwiska, które nieraz trudno choćby 
wymówić. Migawki w dziennikach telewizyjnych, przywodzące na 
myśl coś, co u nas działo się pół wieku wstecz. | cyniczne wypowiedzi 

Karadziciów, Hussajnów i Kozyriewów: po pierwsze, nie naruszamy 
praw człowieka, po drugie, to oni zaczęli, a po trzecie jesteśmy u sie- 
bie i możemy robić, co chcemy. 

W tym ostatnim niestety mają rację. Coś się w nas burzy: 
czy naprawdę nic nie można zrobić? 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że można, chociaż 
niewiele. Na pewno zaś lepiej robić cokolwiek, niż nie robić nic, i jed- 
nym z pomysłów na zrobienie czegoś jest działalność Amnesty Inter- 
national. 
Co to jest Amnesty International? 

Jest to istniejący od 1961 ruch działający pokojowo na rzecz 
przestrzegania praw człowieka, z centralą w Londynie i ekspozytura- 
mi w większości krajów świata. Nie ma znaczenia, czy utożsamiamy 
się z poglądami danej osoby czy grupy osób, w obronie której wystę- 
pujemy. Większość z nas to chrześcijanie, ale bronimy tybetańskich 

buddystów, bronilibyśmy i ateistów prześladowanych przez chrześci- 

jan. 
Kto może zostać członkiem Amnesty? 

Każdy, kto popiera jej cele. 
Czym się zajmuje Amnesty? 

Zbiera informacje o naruszaniu praw człowieka, rozpow- 

szechnia je, wywiera nacisk na rządy i organizacje mogące wpłynąć 
na przestrzeganie praw człowieka. Także upowszechnia wiedzę 
o prawach człowieka. Nadmieniam, że np. w Chinach „Powszechna 

Deklaracja Praw Człowieka” jest zaliczana do lektur kontrrewolucyj- 
nych, a jej posiadanie (tym bardziej rozpowszechniane) jest karalne. 
Czym się nie zajmuje Amnesty? 

Sprawami osób, które w swej choćby najszlachetniejszej 
działalności stosowały przemoc. Żadna grupa nie zajmuje się naru- 
szeniami praw człowieka we własnym kraju [unikamy przez to 

wciągnięcia w rozgrywki polityczne). Wreszcie Al nie występuje 

w sprawach, których nie zbadała dokładnie inie udokumentowała 
ponad rozsądną wątpliwość. 
Jak Amnesty zabiega o przestrzeganie praw człowieka? 

Przede wszystkim za pomocą listów i petycji, kierowanych do 
rządów państw, w których dochodzi do naruszeń praw człowieka. 
Niekiedy listy ipetycje trafiają też do władz niższych szczebli. 
Adresatami ich bywają np. naczelnicy więzień, w których przebywają 

więźniowie sumienia; policjanci i prokuratorzy, na których terenie 
„nieznani sprawcy” prowadzą swoją działalność, itp. Wysyłamy też 
listy i petycje do własnych rządów, wzywając je do używania ich wpły- 
wów w celu skłonienia innych rządów do szanowania praw człowieka. 
Obecnie aktualna jest sprawa stanowiska Polski co do projektu re- 

zolucji ONZ potępiającej naruszanie praw człowieka w Chinach 

(w zeszłym roku „dzięki” Polsce taka rezolucja przepadła]. 
Czy to coś daje? 

Wbrew pozorom tak. Nadchodzące z różnych krajów listy 
i petycje są sygnałem, że sprawa jest znana na świecie. To skłania 

decydentów do zastanowienia się, czy z prześladowania danej osoby 
czy grupy osób nie można zrezygnować. Naczelnik więzienia nie wy- 
puści więźnia, do którego przychodzą listy z dalekich krajów. Ale nie 

będzie mu dodatkowo „uatrakcyjniał" pobytu w więzieniu. Może go 

przeniesie do suchej celi, może przestanie gładzić, a może po trzech 
miesiącach namysłu odda mu wreszcie buty (to nie jest teoria, na- 
wiązuję do konkretnych przypadków!). Wspomniałem o „nieznanych 
sprawcach”. To metoda znana i z praktyki polskiej: ktoś pobił działa- 
cza opozycji politycznej czy mniejszości etnicznej, policja szuka 
sprawców i oczywiście nie znajduje. Inny działacz zniknął bez śladu. 
Jeżeli do osób odpowiedzialnych za śledztwo docierają sygnały, że 
sprawą interesuje się organizacja międzynarodowa, przynajmniej 

w przyszłości chcą one mieć z takimi sprawami jak najmniej wspól- 
nego. Trudniej wtedy znaleźć wykonawców następnych akcji, staran- 
niej trzeba je przygotować, przeprowadza się ich mniej. | o to chodzi. 

Co Ty możesz zrobić? 
Zrób to, co ja: zgłoś się do siedziby Amnesty, pobierz petycję 

i zacznij zbierać podpisy. Nie jest to jedyne, co możesz zrobić dla Al. 
Możesz kleić listy, składać biuletyny, tłumaczyć petycje... 
Gdzie nas szukać? 
* w Gdańsku - Jaśkowa Dolina 4, tel.: (0-58) 41-57-92; 
* w Warszawie - Koszykowa 8 (brama z napisem UBEZPIECZENIA, 
obok sklepu Fiata], V piętro, w każdą środę wieczorem (niekiedy 
także w inne dni tygodnia). Poza tym możesz do mnie zadzwonić do 

domu: (0-2) 6251429 lub do pracy: (0-22) 300066. 

"Bo kto nie wyjdzie z domu, aby Zło znaleźć i z oblicza ziemi wygładzić, 
do tego Zło samo przyjdzie i stanie przed obliczem jego." 

(Adam Mickiewicz „Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiego”). 

pwd. Michał Górny HR 

 



  

   

    
Początek końca?! Taki tytuł to czysta histeria, 

pewnie autorowi zupełnie odbiło, żeby od razu zabawiać 
się w Kasandrę. Przecież niedawny IV Zjazd ZHR zakoń- 
czył się z sukcesem. Uchwalono nowy statut, opowie- 
dziano się za jed- 
noznacznym  mo- 
delem wychowaw- 
czym wyrażonym 
w jednej rocie 

Przyrzeczenia 
iPrawa  Harcer- 
skiego, wybrano 
nowe władze [co 
poszło najbardziej 
opornie], słowem 
zrobiono wszystko 
co przewidziano. 
Howgh. 

Początek 
końca. Podobno 
zwiastuny upadku 

nie nadchodzą 
w postaci  grom- 
kich przemówień 
(te są później), nie- 
samowitych wyda- 
rzeń, czynów nie- 
odpowiedzialnych, 
lecz w postaci 
drobnych, prawie 
niezauważalnych 

wypadków, . słów, 
rozmów. ltaki syg- 
nał nastąpił w cza- 
sie Zjazdu (wg mo- 
jego oczywiście odczucia). Ostatnią z uchwał stawianych 
do głosowania przed delegatami, była uchwała wzywają- 
ca Rząd RP do potępienia ludobójstwa armii rosyjskiej 
w Republice Czeczenii. Jasnym było, że nikt nie będzie 
głosował przeciw takiej uchwale, bo nikt nie popiera 
działania Rosjan (przynajmniej jawnie), więc kilku dru- 
hów, przytaczając demagogiczne argumenty (,to jest 
pomieszanie racji moralnych z politycznymi” — M. But- 
kiewicz, „w tej uchwale widzę więcej Zła niż Dobra" - 
K. Bojko) przekonało delegatów do zdjęcia uchwały z gło- 
sowania. Zjazd nie musiał się nią zajmować. Można było 
wyjść do bufetu, pośpiewać przy gitarze, pożartować so- 
bie w korytarzu. Lecz nie to jednak doprowadza mnie do 

rajnych woiosków. Przecież wiadomym jest z historii, 

harcerskie.pl 
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że nie prawda, a sposób przedstawienia swoich racji de- 
cyduje o zwycięstwie mówcy. Ateny przegrały Wojnę Pe- 
loponezką między innymi dzięki zręcznym mówcom-so- 
fistom, którzy przekonywali lud do zgubnych dla mias- 
ta- państwa decyzji. 

Sygnałem zaś o początku końca był fakt, iż pomi- 
mo tego, że uchwałę podpisało 35 delegatów, to głoso- 
wania jej chciało tylko 6-cioro z nich. Pozostali zmienili 
zdanie. 

  

Można powiedzieć, że sprawa Czeczenii nie powin- 
na zajmować delegatów młodzieżowej organizacji wy- 
chowawczej zebranych w celu rozstrzygnięcia ważkich 
dla swej organizacji problemów. Nie były to tylko proble- 
my strukturalno- organizacyjne. Ożywiona dyskusja wią- 
zała się z określeniem ZHR jako Związku otwartego dla 
ludzi wierzących i dla poszukujących wiary. Takim Związ- 
kiem wg nowego statutu staliśmy się — i bardzo dobrze. 
W toku dysput zapomniano jednak o tym, że wiara nie 
jest tylko kwestią słownych deklaracji, lecz także wynika- 
jących z niej konsekwencji. Jedną z nich jest służenie 
bliźniemu, niesienie mu chętnej pomocy (wynika to także 
z Przyrzeczenia i Prawa].     

Jeślibyśmy mieli jednak interpretować tak Przy- 
rzeczenie, by reagować na każdy objaw niesprawiedli- 
wości dziejącej się na świecie, to nie starczyłoby nam 
czasu na zajęcie się pracą wychowawczą — mógłby ktoś 
powiedzieć — przecież nawet teraz jest była Jugosławia, 
Somalia... Cóż, znowu demagogia, rozmydlanie. Czym in- 
nym jest wojna domowa pomiędzy w miarę równoważny- 
mi przeciwnikami, wojna, w którą próbują ingerować 
wolne państwa, w celu jej zakończenia, czym innym jest 
zaś zniewalanie małego narodu przez jedno z najwięk- 
szych mocarstw świata, eksterminacja ludności cywil- 
nej, bezkarne mordowanie i niszczenie kraju, przy pra- 
ktycznej obojętności reszty świata. Można powiedzieć — 
i Czeczeńcy nie są bez winy — jasne, we wrześniu 1944 
roku Radio Moskwa także przekonywało słuchaczy, że 
powstanie w Warszawie wzniecili agenci brytyjscy i ban- 
da młokosów. Tylko, czy to była prawda ?! 

Poza tym uchwała to świstek papieru, który może 
przeciw nam nastawić Rząd (SLD — więc co za różnica) 

  

iw ogóle postawić nas w złym świetle, a my zaś powin- 
niśmy zająć się zbiórką leków i innej pomocy dla narodu 
czeczeńskiego. Po pierwsze: jedno nie wyklucza drugie- 
go. Po drugie: z doniesień prasowych wynika, że więk- 
szość pomocy trafia na bazary sąsiednich republik so- 
wieckich. Po trzecie: w niektórych sytuacjach wsparcie 
moralne jest równie dużo warte jak koce i bandaże 
(szczególnie, kiedy możliwości ich dostarczenia są zniko- 
mej. Po czwarte: my. 

Właśnie my — instruktorzy Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej, którzy zawsze chlubiliśmy się, że na- 
sza organizacja jest na równi IDEOWA co wychowacza, 
że przykład własny, że całym życiem. Odrzucenie możli- 
wości głosowania nad tą uchwałą, to sygnał, że problem 
ten jest POZA NAMI, że nie chcemy zajmować stanowis- 
ka, że nic nas to nie obchodzi. Jest to lepsze tylko od po- 
parcia poczynań wojsk rosyjskich. Ale dla nas winno być * 
wyraźnym sygnałem, że się kończymy. 

Kończymy się jako organizacja ideowa, organiza- 
cja ludzi, którzy serio traktują wyznawane zasady moral- 
ne. Staniemy się powoli inną odmianą ZHP. Odmianą 
chrześcijańską?, i niekoedukacyjną, i bardziej metodycz- 
ną, i koniec. Staniemy się zwykłą pozaszkolną organiza- 
cją wychowawczą, przepuszczającą przez swoje szeregi 
coraz to nowe pokolenia dzieci i młodzieży. Nasze zjazdy 
odbywać się będą w serdecznej i braterskiej atmosfe- 
rze, kłótnie dotyczyć będą obsad funkcji i antagonizmu 
między druhem X a druhem Y... 

Z pewnością zaś powinniśmy skreślić sobie ze spi- 
su celów bycie drogowskazem ideowym dla polskiej mło- 
dzieży, bycie organizacją ideową, w której instruktorzy 
są nie tylko społecznymi wychowawcami, lecz także wy- 
chowankami. 

IV Walny Zjazd wyraźnie ujawnił pewną schizofre- 
niczność naszej organizacji. W części żyjemy w świecie 
szczytnych ideałów, pełni zadęcia idumy zsiebie, 
a wczęści jesteśmy grupą przyjaciół śpiewających przy 

dźwiękach gi- 
tary przy og- 

nisku bez 
względu na 
to, co się 
dzieje wokół. 

Sygnał 
był, teraz od 
nas _ zależy, 
czy zgodzimy 
się, że był i za- 
czniemy coś 
robić, czy uz- 
namy to za 
histeryczne 
majaczenia 

przewrażliwo- 
nego chłopca 
z Mazowsza 

i dalej będzie- 
my robić to 
co dotąd. 

Jeśli bowiem chodzi o Czeczenię — to mamy Radę Na- 
czelną, która także może podjąć uchwałę o podobnej 
treści jak ta podniesiona na Zjeździe, która może wysłać 
do środowisk monit o zainteresowanie się ewentualną 
pomocą dla ofiar wojny. Jeśli zaś chodzi o Związek, cóż... 
na dwóch ostatnich Zjazdach Programowo-Metodycz- 
nych OH-y ZHR nie było dyskusji ideowych, inne spotka- 
nia instruktorów Związku też są ich pozbawione. Zarys 
programowo-metodyczny przeczytało może 30% in- 
struktorów Związku, nie odbywały się specjalne konfe- 
rencje instruktorskie. Może czas to zmienić. Szczegó|- 
nie, że był to już drugi sygnał. Pierwszym był niemrawy 
udział instruktorów w obchodach 50 lecia wybuchu Po- 
wstania Warszawskiego, jednego z dwóch najważniej- 
szych wydarzeń historii naszego narodu w XX wieku. 

Poza tym same konferencje nie wystarczą. 

hm. Paweł Zarzycki HR
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Joanna Tarnowska: Druhu, jest druh dość znaną postacią 

na Mazowszu, jednak dla harcerzy, harcerek, Instruktorów 

i Instruktorek w Polsce być może jest druh czasami posta- 

cią mniej znaną. Czy mógłby druh w kilku słowach przybli- 

żyć swoją postać i swoje losy? 

Feliks Borodzik: Rozumiem, że chodzi przede wszystkim 
o przebieg służby harcerskiej. Ja z harcerstwem byłem zwią- 

zany z przerwami. Zacząłem dosyć dawno, bo w 1936 roku i 

działałem aż do wojny. Najpierw byłem w Sulejówku, do fun- 

kcji podzastępowego. Następnie, ponieważ do gimnazjum 

chodziłem w Kowlu, i tam byłem w drużynie — już na funkcji 
drużynowego, z Kowla zostałem wytypowany na „Kurs har- 
ców" Chorągwi Wołyńskiej, w roku 1939. To był taki kurs dla 
przyszłych drużynowych, coś podobnego jak dziś „Szkoła za la- 
sem". Ten kurs ukończyłem w sierpniu 1839 roku. Wojna, 

przerwałem działalność harcerską, zmieniłem miejsce za- 

mieszkania, trafiłem znowu pod Warszawę, do Otwocka. Po- 

nieważ to było nowe środowisko, przez pewien czas nie mia- 
łem nawiązanych kontaktów. Najpierw miałem kontakt z AK, 
właściwie z ZWZ jeszcze, bo w 1941 roku. Złożyłem przysię- 

gę, w styczniu 1948 roku skończyłem podchorążówkę. 

Później, gdzieś w kwietniu 1943 roku, na polecenie dowódcy 
KEDYW=u zRejonu 4 - Otwocka, zacząłem organizować 

młodzieżową grupę - taką rozpoznawczą, pomocniczą. Grupę 

chłopców, która miała prowadzić różnego rodzaju rozpoz- 
nawcze prace na rzecz KEDYW-u. Ponieważ tuż przed wojną 

skończyłem kurs harców, tę grupę chłopców zacząłem pro- 

wadzić metodą harcerską, w pewnym stopniu urozmaiconą 

tym, czego nauczyłem się w podchorążówce. Ponieważ w lip- 

cu 1943 roku mój dowódca KE- 

Byłem aresztowany przez NKWD. Udało mi się uciec. 

Wyjechałem z Otwocka w sierpniu 1945 i po różnych perype- 

tiach trafiłem z powrotem do Sulejówka. Wtedy, to był chyba 
styczeń lub luty 1945 roku, zwrócili się do mnie chłopcy 
z gimnazjum z Woli Grzybowskiej, że chcieliby zorganizować 

drużynę harcerską. Zwrócili się do mnie poprzez brata, który 

jest młodszy ode mnie o pięć lat. Podjąłem się zorganizowa- 
nia tej drużyny i jak ta drużyna zaczęła funkcjonować, być wi- 

doczna, to zaraz także z innych miejscowości zgłaszali chętni, 

ito sie bardzo szybko rozrosło. Nazywało się to wtedy Ośro- 
dek Wesoła. Drużyny były w Wesołej, Woli Grzybowskiej, Sule- 
jówku, w starej Miłośnie, Okuniewie, Halinowie — to był rok 

1945. Nawiązałem kontakt z hufcem Rembertów, który był 

organizowany przez byłych instruktorów Szarych Szeregów 
i tak żeśmy tę działalność prowadzili. W lecie 1945 roku poje- 

chałem na kurs podharcmistrzowski, to była pierwsza cen- 

tralna akcja szkoleniowa. Na jesieni 1945 roku zostałem 

zmobilizowany do wojska. Musiałem odbyć zasadniczą służbę 

wojskową — dwuletnią. Ale ponieważ przed zakończeniem 

wojny, jeszcze na kursach konspiracyjnych, zdążyłem zrobić 

  

maturę, w wojsku byłem traktowany prawie jako unikat, bo ta- 
kich co umieli pisać było stosunkowo niewielu. Służbę pełni- 

łem w takich administracyjnych jednostkach, a polegała ona 
  

DYW-u został aresztowany, straciłem ZH 
z KEDYW-em kontakt. 

Niezależnie od tego co robiłem 

wAK, to zajmowałem się tą grupą. 

Chłopcy byli bardzo chętni, chcieli co- 

raz więcej robić, więc początkowy za- 

stęp przerodził się w drużynę, którą 

G. K. H-rzy(rak) 
WARSZAWA 

ultazienkowska 7 

Zaświadczenie 

na tym, że od ósmej do trzeciej w ja- 

Warzawa, dzie 25..ozerycą?% 1. | kimś tam biurze porządkowałem ja- 

kieś tam papiery. Nawiązałem kon- 

takty zharcerzami z Warszawy 

iw ten sposób trafiłem do 10 War- 
szawskiej Drużyny Harcerzy Lotni- 

czej, do Hufca Śródmieście, Chorąg- 
wi Warszawskiej. Byłem instrukto- 

  prowadziłem taką typową metodą za- 

stępowych, co było jakby wymagane 
konspiracją. Wtedy, pod koniec 1943 
roku, nawiązałem kontakt z Szarymi 

Szeregami. Ponieważ to byli starsi 

chłopcy, zostali zakwalifikowani do BS 

— Bojowych Szkół. Organizacja ta się 
bardzo rozszerzała, tak, że na począt- 

ku 1944 roku to już był cały rój BS, któ- 
ry się rozciągał od Wawra aż po Celes- 
tynów. Tą grupę Szaroszeregową pro- 

wadziłem do sierpnia 1944 roku, aż do 

wejścia wojsk radzieckich do Otwocka.   
Zaświadcza się, że Dh....Bprodzik Fel iks- Gabel die 

-—...podhoromi strz   zamieszkaly(a) 
w —Sulejówka,ul .Sienkieninze... 
Jesi Komendaatem(tką) Grupy Obozów bule HMHKŁUN" 
Chorygwitk:! 

  

dele 
—.  „Błałontęgtockie 88   -- Bl zi 

wladze cywilne | wojskowe proszone są o udzielenie 
ww jae zajdalej idące pomocy w organizacji grupy obozów 
jak 1 w połaleniu Harcspakiej Służby Polsce.       

skie. obozującej w—Klugach_— | 

    

rem, organizowaliśmy szkolenia, 
w końcu w 1948 roku (już pa wyjsciu 
zwojskaj, zostałem hufcowym 

w Rembertowie. Prowadziłem hufiec 
do 1949 roku. 

Później to zaczęło się harcer- 

stwo psuć. Wprowadzano na siłę 

zwyczaje pochodzące z organizacji 
pionierów. Powiedziałem, że ze 

względu na studia muszę zrezygno- 

wać z harcerstwa. Nie odpowiadały 
mi bowiem innowacje wprowadzane 

do organizacji. Zresztą na obozie w 

1948 roku to już były takie harcer- 
skie hufce pracy, tak to się zaczęło



  

     

nazywać. To był już pierwszy element wprowadzania do pracy 
harcerskiej elementów etosu pracy. To, jak zorganizowaliśmy 
sobie to na obozie, było jeszcze do przyjęcia, natomiast już 
dalsze wytyczne nie były do zaakceptowania i przerwałem 
wtedy pracę harcerską. Skończyłem studia, otrzymałem na- 
kaz pracy, znalazłem się w Mielcu. | znowu po tzw. odnowie w 
1956 roku, na terenie Mielca zaczęło się odbudowywać har- 
cerstwo według zasad przedwojennych. Zaproponowano mi 
udział w tym. Chętnie się zgodziłem. Po pewnym czasie zosta- 

łem hufcowym. Uczestniczyłem w XX Zjeździe ZHP. Pamię- 
tam, że był bardzo uroczysty. Wszyscy mieliśmy nadzieję, że 
harcerstwo wróci do swojej przedwojennej formy, do takiej 
jakiej wszyscy chcieliśmy, żeby wróciło. Ale stosunkowo szyb- 
ko, bo już w 1959 roku, znowu zaczęło to być nie takie jak 

powinno. Znów opuściłem szeregi harcerskie. Praca zawodo- 
wa, dosyć intensywna, różne wyjazdy, zmiany miejsca pracy 
w przemyśle lotniczym i w roku 1991 zaproponowano mi, czy 
przypadkiem nie pomógłbym w ZHR-ze. Nawiasem mówiąc, 
moja córka była wówczas młodą instruktorką w drużynach 
ZHR-owskich. Zgodziłem się chętnie, 
kiedy poznałem bliżej założenia ZHR 
uznałem, że to jest to co można popie- 
rać. | tak jestem w ZHR-ze. 

J.T.: Czy tylko prośba druha córki 
sprawiła, że spośród tylu organiza- 
cji harcerskich, które w tamtym 
czasie działały w Polsce, wybrał 
Druh właśnie ZHR? 

F.B.: To nie była dosłownie prośba 
córki. Od niej wiedziałem, że jest ZHR 

i troszkę go znałem. natomiast zwró- 
cił się do mnie bodajże Krzysztof Do- : 
brzyński i Piotr Łysoń, żebym się zgo- 
dził. Wtedy nie wiedziałem, że istnieje 

"Zawisza", POH. O tym się dowiedzia- 
łem się znacznie później. W ZHP nie 
podobało mi się, że było wiele wspól- 
nego z tym, co było w latach pięćdzie- 
siątych, poza tym weszli tam ludzie, 
którzy nie byli harcerzami, nie prze- 
strzegali Prawa. Weszli po to, żeby tą 
organizacją manipulować. Pilnować, 
aby się tam nie tworzyły jakieś prądy, 
kierunki, którym się nie podobał socja- 
lizm. To mi absolutnie nie odpowiada- 
ło. Aczkolwiek próbowałem nawiązać 
jakiś kontakt z ZHP, ale to nie było to, 

co mi odpowiadało. 

J.T.: Dlaczego zdecydował sie druh 
kandydować na Przewodniczącego 
ZHR? 

F.B.: Ja pracę w harcerstwie traktuję od dawna jako służbę, 

bo już wyrosłem z tego wieku, kiedy wielką uciechę sprawiały 
mi gry terenowe, czy coś takiego. Uważam, że skończyłem 
kiedyś kurs i swoją wiedzę powinieniem przekazywać innym. 
Ktoś pewnego dnia zaproponował mi, chyba nie zdradzę ta- 
jemnicy w tej chwili, Marcin Jędrzejewski, czy nie zechcę kan- 
dydować. Musiałem się mocno zastanowić. Zdawałem sobie 
sprawę z trudności. W ogóle zakładałem, że trochę muszę 

zmniejszyć swoje zaangażowanie w ZHR, bo byłem na czte- 
rech różnych funkcjach. Wydawało mi się, że to nieco za du- 
żo, Zacząłem trochę zawalać, w Zarządzie Okręgu za mała 
się angażowałem. Powiedziałem Marcinowi, że jeżeli jest taka 
potrzeba, to zgoda. Zajęcia na tej funkcji spowodują, że będę 
musiał zrezygnować z innych zadań społecznych np. w środo- 
wisku akowskim, w Towarzystwie Przyjaciół Sulejówka itp. To 
wszystko trzeba bedzie odłożyć na bok. Tu jest dużo roboty 

i ?ęęngażować, żeby coś z tego było. 

harcerskie.pl 
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Paweł Zarzycki: Obecny czas dla ZHR nie jest czasem naj- 

łatwiejszym, już minęła euforia młodzieżowa roku 19889, 
kiedy ZHR, ZHP-1918 wydawały się organizacjami, które 
wprowadzą młodzież antykomunistyczną do życia 
społecznego. Teraz nastąpił pewien marazm, dużo ludzi już 
do harcerstwa się nie garnie. Jak druh widzi przyszłość 
naszego ZHR ? 

F.B.: Przez te kilka lat obserwując bardzo uważnie to, co się 
dzieje w ZHR po połączeniu, zdaję sobie sprawę z trudności 
i problemów, może nie wszystkich, ale z głównych. Wydaje mi 
się, że nadszedł czas, kiedy ZHR musi się bardzo wyraźnie za- 
deklarować po stronie poważnego programu wychowawcze- 
go. Te działania, które były ostatnio związane z deklaracją 
programową, postrzegam jako przyszłość ZHR. Ponieważ 
ZHP ma program nijaki, taki typowo socjalistyczny, nie może 
się oderwać od tego, oczyścić z ludzi, którzy nie są instrukto- 
rami, to my musimy bardzo wyraźnie podkreślić, że ideowo 
i moralnie jesteśmy inni. A młodzież, która zawsze szuka pra- 

wdy przyjdzie do nas. 

P.Z.: Po zjednoczeniu z ZHP-18 część 
instruktorów czy grup  instruktor- 
skich dawnego ZHR przeszła do opo- 
zycji, zamknęła się we własnym kręgu. 

Przez ostatnie dwa lata nie było widać 
jakiś szczególnych działań, by wszyscy 
instruktorzy ZHR brali udział w budo- 
wie Związku. Czy druh widzi możli- 
wość zmiany tej sytuacji? 

F.B.: Naturalnie, koniecznie. Ja sobie 
zawsze wyobrażałem, że zjednoczony 
ZHR, po zjednoczeniu będzie wyglądał 
tak, że co najlepszego miał tzw. średni 
ZHR i co najlepszego miało ZHP- 18, to 
się wybierze, połączy razem i ztego po- 
wstanie Związek. No niestety na skutek 
niuansów personalnych, niektóre Śro- 
dowiska zamknęły się. Będę robił wszy- 
stko, by te środowiska były znów aktyw- 
ne. |jeżeli mają coś dobrego do zaofe- 

rowania, to żeby miały wpływ na obraz 
Związku. 

JLT.: Jaki jest druha stosunek do wej- 
ścia ZHR w federacji z ZHP w celu po- 
siadania wspólnej reprezentacji wo- 
bec organizacji skautowych na świe- 

z, cie? 

F.B.: Nie chciałbym się tu mocno wypo- 
wiadać, ale mam duże wątpliwości co do 

tego, bo boję się, że na takiej federacji 
i wejściu do tych organizacji więcej stra- 

cimy niż zyskamy. Przede wszystkim trzeba odpowiedzieć so- 
bie na pytanie: Po co nam to, co stamtąd zyskamy? My mamy 

swoje doświadczenia na temat wychowania patriotycznego, 
służby Bogu, przeciwstawiania się wszelkim zakusom jakiejś in- 
doktrynacji, czy w pewnym sensie wypaczania charakterów 
i wydaje mi się, że mamy dużo doświadczenia, które moglibyś- 
my wnieść do organizacji międzynarodowych. Przecież one 
również z problemem narkotyków wśród młodzieży i z wieloma 
innymi zagrożeniami nie mogą sobie poradzić. My nie musimy, 
w pewnym sensie, rezygnować z naszych ideałów, po to aby 
wejść do tych organizacji. Nie jestem do tego tak mocno prze- 
konany, ale może jestem w błędzie. Muszę dopiero rozeznać 

się w tej sprawie, dowiedzieć się od tych instruktorów, którzy 
forsują ten kierunek. To tak zawsze jest, że trzeba konfronto- 

wać swoje poglądy z tymi którzy myślą inaczej, i dopiero wtedy 
można wybrać optymalną myśl z tego. 

P.Z.: Zaraz po Zjeździe w jednej z gazet ukazała się notat-   

ka, zktórej wynikało, 

że nasz Związek okreś- 
lił się jako jednoznacz- 
nie wyznaniowa, katoli- 
cka organizacja. Byłem 
na Zjeździe, tak jak 

idruh inie odebrałem 
ale jak druh 

określi teraz ZHR we- 
dług nowego statutu? 

F.B.: Ja nie widzę tu ja- 

kiegoś takiego przecią- 
gania sprawy w kierun- 
ku organizacj, którą 

można by było nazwać 

przykościelną. Przecież 
Baden-Powell  powie- 

dzał, że bez Boga nie 
ma skautingu. Czasem 
mnie to dziwi, przed 
wojną w Polsce było 
przecież ponad cztery 

miliony Żydów, kilka mi- 
lionów Ukraińców, Biało- 
rusinów, Niemców. Pol- 

ska nie była tak jednolita wyznaniowo jak w tej chwili i wtedy 
nikt się nie bał przyrzekać, że będzie służył Bogu. A teraz są 
jakieś takie obawy nieuzasadnione, a może są podsycane 

przez jakieś kręgi, czy ludzi, którzy chcą walczyć z kościołem, 
udawadniać, że nie ma Boga. Nie uważam, że według nasze- 
go nowego statutu ZHR jest jakiś nad-katolicki, czy podległy 
kościołowi. Tego tak nie widzę. 

J.T.: Wydaje mi się, że zgodnie z tym, co druh powiedział, 
nasza organizacja powinna się jasno ideowo określić. Jak 

więc druh ocenia przystąpienie ZHR do Federacji Harcer- 

stwa Polskiego mimo pewnego niedookreślenia pozosta- 
łych organizacji ją tworzących? 

F.B.: To jest dla mnie sprawa nowa, ja nie wiedziałem, że coś 

takiego się w ogóle szykuje. Muszę się przyznać, że jak słu- 
chałem o tym na Zjeździe, to byłem raczej przeciwny temu. 
Dostałem jednak do ręki materiały, statuty tamtych organiza- 
cji, więc w tej chwili widzę jakąś szansę dla ZHR. Tamte orga- 
nizacje harcerskie są mniejsze, nawiązują do tradycji harcer- 

stwa przedwojennego. My wtym związku możemy pełnić 
przewodnią rolę jako największa organizacja. Z drugiej strony 
razem z tamtymi będziemy stanowili większą siłę jako prze- 
ciwwaga dla ZHP, które jest w tej chwili przez władze popiera- 
ne, w każdym razie wchodzi z nią w układy łatwiej niż my. 

P.Z.: W obecnej sytuacji politycznej ZHP ma łatwą drogę 
do różnego rodzaju urzędów, ministerstw, do ludzi u wła- 

dzy. Jednak tak duża organizacja jak ZHR także musi mieć 

jakieś umocowanie w administracji państwowej. Jakimi ar- 
gumentami będzie druh szermował w rozmowach z urzęd- 
nikami państwowymi, aby oni przychylniej traktowali ZHR 
nie tylko w sferze deklaracji, ale także w sferze pomocy 
materialnej i organizacyjnej ? 

F.B.: Będę podkreślał głownie to, że jesteśmy organizacją 
która chce wy h j i 

uczciwych, służących państwu. | wychowuje poprzez przykład 
instruktorów. Nie tylko przez jakieś deklaracje i gawędy. A ta- 
kich ludzi nam potrzeba. Męczą nas afery, ludzie się kłócą, 
dorabiają się nieuczciwie. W ten sposób nie zbudujemy żad- 

nego ustroju w Polsce. Może policyjny najwyżej, ale przecież 
nikt z nas o takim nie marzy. 

P.Z.: Jaki druh chciałby widzieć ZHR za dwa lata, kiedy bę- 
dzie druh składał swoje funkcje? 

F.B.: Przede wszystkim bardziej prężny, ale nie jako organiza- 
cja odgórnie kierowana, lecz dzięki poziomowi instruktorów 
prowadzących pracę wychowawczą w drużynach i hufcach. 

J.T.: Dziękujemy za rozmowę. 

F.B.: Dziękuję. 

Z ramienia redakcji INSTRUKTOR-a wywiad przeprowadziła 
pwd. Joanna Tarnowska wędr: ihm. Paweł Zarzycki HR. 

  

  

  

  
Patrząc 
z Litwy 
Przeżyłem wielkie spotkanie 

w atmosferze czysto harcerskiej. 
Można myśleć, że Zjazd to prace 
merytoryczne nad tym, co było ico 
ma być podstawą do dalszej drogi 
ZHR. A jednak to był dla mnie czas 
uczestniczenia w świadomych i peł- 
nych postawach harcerskich dele- 
gatów i gości. Pełen jestem uznania 
dla organizatorów itwórców prac 
zjazdowych, którym przyświecał pra- 
wdziwie „świetlany szczyt ideałów”. 
To nie byli ludzie działający dla wlas- 
nych celów izysków, lecz czystym 
sercem pragnący nadać swej orga- 
nizacji klarowny program, duszę, 
stwierdzić, kim faktycznie jesteśmy 
ijacy musimy zawsze być, aby bez 
ciemnych stron autentycznie słu- 
żyć Bogu, Polsce i bliźnim. 

ZHR ma mocne argumenty, 
aby nie zostać ruchem wychowaw- 
czym „bez Boga”. Obawiam się jed- 
nak, czy sami instruktorzy są wy- 
starczająco wewnętrznie silni du- 
chem, aby to zrealizować? Widząc 
znanych mi instruktorów, deklarują- 
cych się jako religijni, a jednocześnie 
z uporem obstających przy sformu- 
łowaniu „Dobru Najwyższemu iPol- 
sce", odczułem przestrogę, że trud- 
na iwąska jest droga w Duchu Pra- 
wdy, by zrozumieć każdego. Jakże 
wyraźny to znak dla kapelanów, by       

nieustannie kształtowali młodzież 
w mądrości Bożej. Należy Ewangelią 
prostować serca i umysły poszuku- 
jących. I tylko bogaci w duchu „Służ- 
by Bogu” zdołają zwyciężyć cywiliza- 
cję kłamstwa, bezbożnictwa i demo- 
ralizacji. 

Zjazd wyraźnie opowiedział się 
za drogą jako „znakiem sprzeciwu” 
wobec tego, co się dzieje w Polsce. 
Jeżeli ZHR będzie czysty i jasny 
w poglądach ideowych, przy dopra- 
cowanym Statucie, to Związek Har- 
cerstwa Polskiego na Litwie może 
w duchu pokoju z ufnością liczyć na 
dalsze kontakty z  Referatem 
„Wschód”. Tego oczekujemy jako 
wzór i świadectwo dla nas. Dziękuję 
za dobry i przyjazny stosunek do ka- 
pelanów. My Was kochamy. 

ks. hm. Dariusz Stańczyk 
Naczelny Kapelan ZHPnL 

 



  

    

Placzego byłem praeeiwn 
Przyjęta przez Radę Naczelną dn. 12.02.95 r. uchwała o nie 

uczestniczeniu w tzw „Światowym Zlocie Harcerstwa" moim zda- 
niem jest wynikiem braku zaufania do działań prowadzonych przez 
władze ZHP ze szczególnym uwzględnieniem ostatnich miesięcy. 
Mam na myśli m. in. kilka ostatnich wystąpień dh. Pacławskiego jak 
również inne oficjalne i nieoficjalne wystąpienia ZHP, których czasa- 
mi sam byłem świadkiem. Jak bowiem w kategoriach uczciwości 
można traktować wypowiedź dh. Naczelnika na spotkaniu Rady 
d/s Młodzieży przy Prezydencie informującą, że na „Światowy Zlot 
Harcerstwa” przyjęły zaproszenia wszystkie organizacje harcerskie. 
To nie był jedyny wypadek świadomego wprowadzania w błąd opinii 
publicznej. 

Już sama nazwa „Światowy Zlot Harcerstwa" dla mnie jest po 
prostu uzurpacją i wprowadzaniem w błąd. W mojej świadomości 

Światowe Zloty Harcerstwa zarezerwowane były poniekąd dla 
ZHP p.g.K. czego przykładem może być ostatni V Światowy Zlot Har- 
cerstwa Polskiego organizowany w ub. roku w Wielkiej Brytanii. Dru- 
ga możliwość dopuszczająca taką nazwę to zwołanie po konsultacji 
ze wszystkimi organizacjami harcerskimi Światowego Zlotu. Tak się 

jednak nie stało. Wszystkie organizacje harcerskie dowiedziały się 

otzw. „Światowym Zlocie” pół roku po podjęciu przez RN ZHP decyzji 
o organizowaniu „Światowego Zlotu Harcerstwa". 

Kiedy po pół roku od podjęcia decyzji zdecydowano, że może 
jednak zaprosić ZHR na „Światowy Zlot Harcerstwa” w zaproszeniu 
poinformowano nas, że zwieńczeniem programu „Moje Ojczyzny” 
rozpoczętego jako przygotowanie do Zlotu nastąpi w szczególnym 
roku 2000 mającym w sobie coś z magii. Moim zdaniem lansowanie 
idei New Age leży w sprzeczności ze Statutem ZHR i dzięki Bogu jes- 
tem w organizacji opierającej swoją działalność na etyce chrześci- 

jańskiej, a nie na numerologii. Dla mnie rok 2000 to przede wszys- 
tkim rozpoczęcie 3 tysiąclecia chrześcijaństwa. Czytając takie tezy 

w zaproszeniu na Zlot wyobrażam sobie, że wzorem PZHS w jednym 
obozie będzie przyjmowany ks. Prymas, w drugim Hare Kriszna. 

Brak zróżnicowania programowego dla harcerek i harcerzy 
to kolejna sprzeczność z naszymi podstawami pracy wychowawczej. 
Proszę się zastanowić jak można poważnie traktować słowa 

a wspólnym organizowaniu Zlotu stawiającemu sobie za cel zapo- 
czątkowanie jedności, kiedy ZHP dąży wyłącznie do dominacji i mono- 
polizacji ruchu harcerskiego. Jak bowiem rozumieć słowa Naczelni- 
ka ZHP, który publicznie twierdzi, że występowanie przez organizacje 
harcerskie o Patronat Prezydenta RP to nic innego jak tylko wpro- 
wadzanie w błąd pana Prezydenta, gdyż przed wojną Prezydenci 
obejmowali patronatami wyłącznie ZHP mimo, że istniały też inne or- 
ganizacje harcerskie. Być może, że to zazdrość kieruje dh. Naczelni- 

kiem wypowiadającym te słowa, a być może zapomniał on dodać, że 

to właśnie czerwone harcerstwo nigdy patronatem prezydenckim 
przed wojną nie zostało objęte, a ZHP to właśnie takie czerwone har- 
cerstwo tworzące wspólne listy wyborcze z SLD, a w roku 1982 po- 
pierające wprowadzenie stanu wojennego. Jak należy odbierać ges- 
ty ze strony ZHP uzurpujące sobie prawo występowania w imieniu 
harcerstwa w Polsce np. w stosunku do MON i MEN wbrew naszej 
woli. 

Chciałbym wtym miejscu przytoczyć kulisy podpisywania 
umów z MEN i MON. Naiwnie wierząc, że należy budować pomosty 
na drodze ku jedności próbowaliśmy popierać w MEN spójną z p. mi- 
|er RRY UrR podpisania jednobrzmiącego i jednoczesnego 
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porozumienia pomiędzy MEN z jednej strony, a przedstawicielami or- 
ganizacji harcerskich z drugiej strony. Mimo jednoznacznej deklara- 
cji ze strony MEN jak również deklaracji ze strony Zawiszy, POH 
i ZHR, wspólnego porozumienia nie podpisano. Należy się zastano- 
wić kto tego nie chciał? Zaraz też dowiedzieliśmy się z prasy, że ZHP 
dążył do podpisania jednego porozumienia pomiędzy ZHP i MEN, 
zmocy którego mogłyby korzystać również inne organizacje. | być 
może można by i to traktować jako dobroduszność, gdyby nie fakt, że 
już raz ZHP zerwało wcześniejsze ustalenia i doprowadziło do podpi- 
sania umowy wyłącznie między ZHP a MON, odrzucając tym samym 
inne organizacje harcerskie. Ponieważ jest to dobra lekcja dla mnie 
jako osoby wierzącej w sens działań służących jedności harcerstwa, 
przedstawię jak tym razem sprawy wyglądały. 

Prace nad porozumieniem z MON trwały ponad pół roku. Za- 
częły się latem 1993 roku. Był to bardzo intensywny okres pracy. Po- 
wstające projekty roboczo konsultowane były w Departamencie 0$- 

wiatowo- Wychowawczym MON, by dalej opracowany projekt mógł 
zostać poddany weryfikacji biura prawnego. Prace do samego koń- 
ca przebiegały w optymistycznej atmosferze. Niestety finał był żałos- 
ny. Wspólnie z Departamentem przygotowaliśmy projekt jedno- 
brzmiącego porozumienia pomiędzy Organizacjami Harcerskimi 
a MON. Podpisanie miało nastąpić równocześnie ze wszystkimi or- 
ganizacjami. Niestety ZHP nie zgodziło się na takie rozwiązanie spra- 
wy. To jednak jeszcze nie wszystko. Departament po kolejnych kon- 
sultacjach z Organizacjami przygotował cztery wersje podobnie 

brzmiących umów (z POH, Zawiszą, ZHR i ZHP). To właśnie rozwiąza- 
nie wraz z pozytywną opinią Departamentu zostało przedłożone mi- 
nistrowi. Proces był tak dalece zaawansowany, że pod koniec listo- 
pada uzgodniono nawet z Organizacjami wstępne terminy podpisa- 
nia przygotowanych dokumentów. Niestety już kilka dni później ku za- 
skoczeniu wszystkich zainteresowanych (włącznie z Departamen- 
tem Oświatowo- Wychowawczym] Minister podpisał umowę wyłącz- 
nie z ZHP. W treści swej umowa ta odbiegała od uprzednio konsulto- 
wanej w Departamencie; zamieszczono w niej także zapis o tym, że 

zumowy mogą korzystać również inne organizacje harcerskie, co 
jak się później okazało było argumentem zrezygnowania z podpisania 
umów zinnymi organizacjami. Mimo nie zakończonych rozmów za- 
równo my jak i pozostali nie zostali poinformowani o powodach takiej 
decyzji Ministra Kołodziejczyka. Pomijając fakt, że jest to uprzywilejo- 
wane traktowanie jedynej słusznej Organizacji, decyzja taka tzn. ko- 
rzystanie innych organizacji z porozumienia drugiej, jako pośrednika 
jest niezgodna z decyzją Ministra Obrony Narodowej nr 70. Powołu- 
jąc się bowiem na tą decyzję biuro prawne odrzuciło możliwość za- 
stosowania analogicznego rozwiązania w projekcie umowy pomiędzy 
MON-em a Stowarzyszeniem Gimnastycznym „Sokół, z której sko- 
rzystać miały Drużyny Narodowe (nazwa organizacji). 

Jeśli do tego dołożymy oceny jakie padały z sali, a dotyczące 
lokalnych problemów z harcerskością środowisk ZHP, o których naj- 
więcej mogą powiedzieć instruktorzy bezpośrednio pracujący w te- 
renie oraz fakt ciągłego trwania bez żadnych konsekwencji w struk- 
turach ZHP osób, które w latach 80-tych dokonywały weryfikacji in- 
struktorów realizujących zasady zawarte w idei służby Bogu i Polsce 
miałem pełen obraz sytuacji, która zadecydowała, że byłem przeciw- 
ny uczestnictwu ZHR-u w tzw „Światowym Zlocie Harcerstwa”. 

hm. Marek Różycki HR   

phm. Grzecho Galewski HR 

TRUDNOŚCI 
SĄ PO TO, 
ABY JE POKO- 
NYWAĆ 

Osoby niepełnosprawne bardzo często nienajlepiej 
czują się w społeczeństwie ludzi zdrowych. Dzieje się tak 
z różnych powodów, także dlatego, że zdrowi nie zawsze 
potrafią ich zrozumieć i zaakceptować. Zaakceptować 
takimi, jakimi są. W Polsce 
pod tym względem bywa nie- 
stety gorzej niż gdzie indziej. 
Stąd ludzie ci często izolują 
się, zamykają w wąskim gro- 
nie rodziny lub w kręgu po- 
dobnych sobie osób - in- 
nych  niepełnosprawnych. 
Nie byłoby może wtym nic 
złego, gdyby nie to, że ozna- 
cza to w istocie dobrowolne 
samoograniczenie, wycofa- 
nie ze świata. 

Tymczasem życie jest 
brutalne: kontaktów ze 
światem nie da się uniknąć, 
aim mniej człowiek jest do 
nich przygotowany i przy- 
zwyczajony, tym są bardziej 
traumatyczne. A zresztą, 

czy ucieczka jest dobrym 
wyjściem? Osoby niepełnos- 
prawne życia w świecie 
zdrowych muszą się po | 
prostu uczyć. Złe doświad- | 
czenia nie mogą podważyć 
faktu, że warto próbować. 
Ci, którym się udało, zdecy- 
dowanie się ztym zgadzają. 
Istnieje tu problem wycho- 
wania, wychowania dzieci i młodzieży niepełnosprawnej, 
aby ich wejście w dorosłe życie była możliwie jak najłat- 
wiejsze. System kształcenia nie sprzyja integracji: szko- 
ła specjalna z internatem ma naturalną skłonność do 
zamykania wychowanków we własnych murach. Osoby, 
które mogą uczyć się w szkołach masowych, mają ze 
zdrowymi stały kontakt, ale nie zawsze czują się tam do- 
brze i bezpiecznie. Poza tym takich osób jest raczej ma- 
ło. Jak wychowywać do życia w świecie ludzi zdrowych? 
Może na przykład w drużynie harcerskiej. Dlaczego? Ta- 
ka drużyna to w miarę stały i stosunkowo nieliczny ze- 
spół tych samych ludzi, którzy mogą się lepiej poznać, 
łatwiej więc o zrozumienie i zaufanie, łatwiej też pokony-   

wać pojawiające się bariery, tak fizyczne, jak i psycholo- 
giczne. Poza tym człowiek niepełnosprawny powinien na- 
uczyć się walczyć, nie rezygnować, nie poddawać się 
różnym tam „koniecznościom” i „niemożliwościom”. 
Uczymy samodzielności, wiary w siebie, słowem życio- 
wego wyczynu, a nie mazgajstwa. 

Oczywiście nie chodzi o to, aby tworzyć drużyny-get- 
ta złożone z samych osób niepełnosprawnych. To jest 
raczej niedźwiedzia przysługa. Chciałbym więc zapropo- 
nować, abyśmy przyjęli do naszych drużyn niepełnos- 
prawne dzieci i młodzież. Do tych drużyn, które już is- 
tnieją, o ile reprezentują dobry poziom, a drużynowy jest 
człowiekiem odpowiedzialnym. Przeciętnej dziewczynie 
czy chłopakowi drużyna może dać wiele. Przed niepeł- 
nosprawną dziewczyną czy chłopakiem może otworzyć 
„pół świata”, tego świata, którego na ogół się tak boi. To 
jest duża stawka. 

Jak to zrobić? 

1. W drużynie integracyjnej propor- 
cje muszą być sensowne — osoby 
niepełnosprawne mogą stanowić 
do ok. 25% stanu (tzn. w drużynie li- 
czącej 20 osób, max. 5-6 osób nie- 
pełnosprawnych]. Należy też raczej 
unikać sytuacji, gdy do drużyny nale- 
ży tylko jedna osoba niepełnospraw- 
na, gdyż będzie najprawdopodobniej 
czuła się źle. 

2. Do drużyny mogą należeć tylko 
osoby, którym życie harcerskie (np. 
biwaki, obozy) nie niesie zagrożeń 
zdrowotnych. Należy pamiętać, że 
bariery oddzielające osoby niepeł- 
nosprawne od świata zdrowych mo- 
gą być mniejsze lub większe. Np. sy- 
tuacja człowieka tylko niedosłyszą- 
cego może być zupełnie inna niż cał- 
kowicie głuchego. Występują tu 
bardzo duże różnice indywidualne. 

3. Nie należy sztucznie chronić nie- 
pełnosprawnych harcerzy przed ży- 
ciem — powinni brać udział w pracy 
drużyny w jak najpełniejszym wymia- 
rze, nie należy całkowicie unikać 
gier izajęć, wktórych nie mogą 
uczestniczyć — należy tylko zadbać 
osensowne proporcje. O uczestni- 
ctwie w poszczególnych zajęciach 
powinni decydować sami, w przy- 

padku młodszych dzieci możemy też porozumieć się 
z rodzicami lub wychowawcami. 

4. Nadopiekuńczość należy zdecydowanie tępić, ale 
harcerze powinni pomagać w sytuacjach, gdy jest to na- 
prawdę niezbędne ito nawet wtedy, gdy wymaga to 
pewnego wysiłku. Chłopak zdrowy pomęczy się godzinę, 
harcerz niepełnosprawny musi się borykać ztrudnoś- 
ciami cały czas. 

5. Nie należy się bać, że zdrowi harcerze okażą się „nie- 
dojrzali" (np. zastępowi). Z własnego doświadczenia 
wiem, że najbardziej naturalnie zachowują się zuchy, 
a najwięcej problemów stwarzają dorośli instruktorzy. 

 



  

Rzecz jasna, należy tu prowadzić odpowiednią pracę wy- 
chowawczą. 

6. Nie należy zakładać, że niepełnosprawni są biedni 
i nieszczęśliwi. Nie jest fajnie być niepełnosprawnym, ale 
bez przesady. Każdy może być szczęśliwy, jeśli tylko tego 
chce i tego mamy ich uczyć. 

7. Należy zachować odrobinę wyobraźni i skromności. 
Nikt zdrowy nie wie, jakby sobie poradził w podobnej sy- 
tuacji, a zrozumieć można tylko to, czego chociaż w ma- 
łym stopniu doświadczyło się samemu. Nikt nie ma pra- 
wa czuć się lepszy tylko dlatego, że jest zdrowy. Dotyczy 
to także drużynowego. 

Oczywiście, choćbyśmy nie wiem jak chcieli, nie wye- 
liminujemy z pracy drużyny niemiłych zgrzytów, czy na- 
wet sytuacji nieco poniżających dla niepełnosprawnych 
harcerzy. Ale w życiu też tak bywa i nie można ludzi trzy- 
mać pod kloszem. Wtej chwili od pół roku istnieje 
w Warszawie integracyjna drużyna wędrowników. Jest 

to 61 WDW „Fida'i" (drużynowy: pwd Michał Obrębski 
HO), do której należy 5 głuchych harcerzy oraz 1 har- 
cerz upośledzony umysłowo w stopniu lekkim. Poza tym 
do 169 WDW „Auto da fe” należy 1 głucha harcerka. 
Docierają też do mnie informacje, że iw innych druży- 
nach zdarzają się takie przypadki. W tej chwili jest jesz- 
cze za wcześnie, aby pisać o tym coś więcej. Na razie 
jest mnóstwo mniejszych i większych problemów, ale 
chyba pierwsze doświadczenia nie są złe. A zdrowi har- 
cerze czują się potrzebni — i to też nie jest bez znacze- 
nia. 

phm. Grzecho Galewski HR 

PS. Osoby zainteresowane tematem zachęcam do ko- 
respondencji Grzecho  Galewski ul. Puławska 
66/70 m. 59, 02-603 Warszawa lub pod adresem 
redakcji. 

  

Razem 
czy osobno 

Zaznaczam na wstępie — nie bę- 
dzie nic o koedukacji. Pytanie zatem — 

kto z kim może jeszcze być w ZHR-ze 
razem lub osobno? Odpowiedź jest 

prosta, choć może często nie uświa- 
damiana — chodzi mi o rodziców na- 
szych harcerek i harcerzy i nas — gro- 
no instruktorskie Związku. 

Możemy tworzyć nasz ZHR sami 
— robić świetne imprezy, zarabiać pie- 
niądze na nasze utrzymanie, tworzyć 
kolejne drużyny, możemy umieć wy- 
chowywać na piątkę z plusem [co ja 
piszę, już na szóstkę z plusem), może- 

my — itak naprawdę nie zrobimy nic 
wartościowego. Możemy przyjąć od 
rodziców Jasia czy Agatki „zlecenie” 
na wychowanie ich dzieci na dobrych, 
wartościowych ludzi, możemy zrobić 
to także nie pytając ich o zdanie — po 
prostu przyjąć ich do drużyny i razem 
harcować. Możemy — i przegramy. 
Mimo wspaniałych progarmów, licz- 
nych kursów na wysokim poziomie, 
mimo wysokiego poziomu ideowego, 
mimo tylu innych ważnych rzeczy. 
A dlaczego mamy przegrać? 

Cóż, po prostu my wten sposób 
pokazujemy młodemu człowiekowi 

w najważniejszym dla niego okresie 

formowania osobowości autorytet 
poza rodziną. Co z tego, że będzie to 

wspaniały drużynowy czy hufcowy, 
skoro to nie będzie rodzic. W takim 

modelu pracy nie ma wygranych. 
Przegrywają dzieci — bo odsuwają się 
od rodziców, przegrywają rodzice — 

dzieci qd.nich się odsuwają, prze- 
archiwum 
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grywamy i my — bo rozbijamy ten uk- 
ład. 

Zatem — razem czy osobno. Są- 

dzę, że razem. My musimy, skoro 

chcemy naprawdę wychowywać, 
współpracować z rodzicami, musimy 
ich znać a oni nas, musimy mieć ich 
zgodę, na wszelkie nasze działania. 
Musimy umieć w końcu tak poprowa- 
dzić pracę harcerską, by nie wycho- 
wywać tylko Jasia czy Agaty, bo to 
wbrew pozorom nie sztuka — my mu- 
simy umieć „zarazić harcerskością” 
(a niekoniecznie harcerstwem] rodzi- 
ny tych dzieci. Umiejętnie — bo każdy 
potrafi wejść z butami w życie, mało 
kto — taktownie pomagać. Instruktor, 
jako świadomy wychowawca, musi 
wiedzieć, że jego odziaływanie odnosi 
się nie tylko do dzieci państwa XY, 
lecz także do nich samych. 

Harcerstwo wielu ostatnich lat 
zmieniło jakby ten punkt ciężkości — 
i może w tym leży częśto przyczyna je- 
go słabości. ZHP czy TPD = nieważne 
— rodzice wiedzą, że tu chodzi tylko 
o tani wypoczynek. ZHR, jeśli chce być 
poważnie traktowany, musi sam być 
poważny. Musi umieć tworzyć elity. 

Ta garść refleksji, może nieco nie- 
uporządkowanych, nasunęła mi się po 
powrocie z opłatka, jaki nasze radom- 

skie KPH zorganizowało rodzicom 
harcerek i harcerzy. Przy łamaniu się 
opłatkiem z jedną z dziewcząt usłysza- 

łem coś takiego: „Wiesz, ja się wsty- 
dziłam tu przyjść. Bo przyszło tylu ro- 

dziców, a moi powiedzieli, że nie przyj- 
dą, bo nie mają czasu — jest jakiś film 

Czy COŚ..." 

Co ważniejsze? Długa droga dale- 

ka przed nami... 

hm. Robert Wiraszka HR   

Słów 
kilka 

druhnie 

lzie 
Nie byłbym taki pewien, czy har- 

cerstwo ma wychowywać w toleran- 
cji. Przecież tolerancja to stan bier- 

ny. Ja mogę tolerować skinów biją- 

cych babcię (przysłowiową) dlatego, 
że sam boję się od nich dostać. Ale 
tolerancja a akceptacja to dwie róż- 
ne sprawy. Moim zdaniem, my ma- 
my uczyć akceptacji, to krok dalej 
niż tolerancja. 

Nie byłbym taki pewien, czy har- 
cerstwo ma uczyć demokracji. Czy 
fakt, że w wolnych i demokratycz- 
nych wyborach władzę wNie- 
mczech przejął Hitler daje mu pełną 
legitymację władzy? Czy fakt, że zda- 

nie dziesięciu głupców znaczy więcej 
niż jedno zdanie mędrca jest wy- 
starczającą legitymacją by wychwa- 
lać głupotę? Czy fakt, że w demokra- 
cji zdanie wykolejeńca równa się 
zdaniu wybitnego profesora nie jest 
demoralizujący? 

Ale to tylko moje wątpliwości, po 
lekturze tekstu druhny lzy Pańków. 

hm. Robert Wiraszka HR   

diwy IH-rze 
BMR iEjsScedla -.- - 
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Naczelnika niezasłużenie pozostawiono 

nagle „sam na sam" z rozlicznymi probl- 

emami Organizacji - bez pomocy, bez 
najmniejszych odruchów solidarności. 

Dlatego właśnie w rozlicznych rozmo- 
wach postanowiłem nie mówić inie pi- 

sać o władzach, nie oceniać inie pou- 
czać, a raczej spróbować sięgnąć do le- 
karstw uniwersalnych, skutecznych na 
każdą chorobę trawiącą podobne do na- 

szych organizacje. Tym lekarstwem i nie 
odkryję tu przecież Ameryki — jest po- 
wrót do drużyn. Drużyna osią progra- 
mowo-metodyczną Związku. Wielo- 

krotnie to hasło wtrakcie poprzedniej 
kadencji powtarzaliśmy. | tu leży jak są- 
dzę część odpowiedzi na trudne pytania 
ZHR-u. Bo taką przecież organizację, 
takie władze mieć będziemy — jakie dru- 
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hm. RA zt żyny idrużynowi tworzyć będą nasz 

W marcu miną dwa lata jak 

udałem się „na harcerską emerytu- 
rę”. Taki stan zawieszenia wydał mi 

się zrazu czymś koszmarnym i nie 

do wytrzymania, a przecież okazało 
się niedługo, że świadomie stwo- 
rzony dystans przydaje tylko os- 
trość spojrzenia i obiektywizmu. 
lwbrew pozorom, nie powoduje 

wcale efektu izolacji, którego tak 

bardzo się obawiałem. Ba, co raz 

więcej pojawiać się zaczęło w moim 
wiejskim domu „procesji" instruk- 
torskich z przeróżnych stron Pol- 
ski: byli drużynowi z Gdańska, z Po- 
znania, z Krakowa, byli ze Śląska 
iz Mazowsza. | wszystkie te wizyty 
pod jednym odbywały się hasłem: 
Źle się dzieje! Potrzebny ratunek. 
Każda rozmowa stawała się próbą 

znalezienia prawdziwych przyczyn 
odgrywanego larum. Próbą diagno- 

zy, azarazem próbą szukania roz- 

wiązań, często rozwiązań drama- 

tycznych iw zamyśle swym już na 
pierwszy rzut oka — nieskutecz- 
nych. Padały więc słowa o szan- 
sach przewrotów _ pałacowych, 
o możliwościach rewolucji na szczy- 
cie władz Związku, wreszcie — o po- 
trzebie znalezienia męża opa- 
trznościowego. Niewiele było nato- 
miast, co stwierdzam z przykrością 

— refleksji o winie własnej i o włas- 

nych możliwościach naprawienia 

obecnego stanu rzeczy. 

W tym stanie rzeczy, jako sympatyk Związku bardziej niż je- 
go liniowy instruktor, niewiele potrafiłem udzielić wartościowych 
rad, czy nawet tylko dokonać prawidłowej analizy zjawisk jakie 
dzisiaj w organizacji zachodzą. W szczególności, gdy stawiane 
pytania dotyczyły oceny najnowszych poczynań (lub braku tych 
poczynań) władz Związku, lub też możliwości dokonania demo- 

kraty ale przecież i poli ia zmian „o 

360 ". Nic więc dziwnego, że nie chciałem wypowiadać się na ta- 
kie tematy — wiedząc tak niewiele o faktach. Bo z tego co zoba- 
czyłem „własnoocznie” na ostatnim Zjeździe Programowo-Me- 

todycznym w Łodzi, zostało we mnie tylko przemożne uczucie, iż   

Związek. Nigdy odwrotnie. 

W toku swego rozumowania odłożyć 
chcę na bok ocenę wydarzeń o charakterze poli- 
tycznym, które miały przcież ogromny wpływ na 
dzisiejsze oblicze Związku. Odłożyć chcę też na bok 

(co już dużo poważniejsze, io czym nie raz w innych 
miejscach wypowiadałem się i wypowiadać nadal 

zamierzam) poczucie braku wyraźnego oblicza 
ideowego naszej organizacji. Zatrzymuję się dziś 
natomiast natomiast na jeszcze jeden element sza- 
lenie istotnym, o którym warto powiedzieć myśląc 
poważnie o przyszłości ZHR-u. Otóż sądzę, że 

w historycznym splocie okoliczności zachwianiu ule- 
| ga relacja między drużynowym (drużyną), a inny- 

mi elementami harcerskiej machiny wychowaw- 
czej. Relacja ta została zaburzona głównie niestety 
na niekorzyść roli i wagi prowadzonej przez druży- 

nowego pracy, jego inwencji i indywidualności, 
atakże jego odpowiedzialności za efekty finalne. 

„ |otych sprawach właśnie chciałem dziś powie- 
dzieć. 

Nie raz prowadziłem rozmowy na temat roli 
imiejsca drużynowego w ZHR. Pojawiły się wtedy 
pytania i wątpliwości co do rangi poszczególnych 
zagadnień czy wreszcie co do samej filozofii tej fun- 

kcji wogólnej wizji wychowania prowadzonego 
przez harcerską organizację. Mam w tym zakresie 

pogląd jednoznacznie wyrobiony, pogląd podbudo- 

wany kilkuletnią pracą jeszcze w naszej poprzedniej 
Głównej Kwaterze. Dlatego też w rozmowach 
o miejscu drużynowego dość szybko na zasadzie 
schematu wydzielać się poczęły pewne grupy 
spraw, pewna ich hierarchia — a stąd już tylko krok 
do pomysłu, który jak dotąd pochwyciła tylko pewna 
grupa gdańskich instruktorów. Tym pomysłem jest 
Karta Obowiązków i Praw Drużynowego ZHR. 

Najpierw o formie i po co w ogóle. Otóż wahałem się co do 

roli zaproponowanego dokumentu. Czym ma być? Czy tylko ma- 
nifest kolejnej grupy „tych, którym nie jest wszystko jedno”, feno- 
menem twórczym czy wręcz oficjalnym dokumentem Związku? 

Nadal nie mam na ten temat wyrobionego zdania. zapaliłem się 
jednak do samej formy jako, że mimo dużej uniwersalności niesie 

ona w sobie próbę bardzo precyzyjnego umiejscowienia, bardzo 
roli i i jego 

miejsca w wizji nowoczesnego harcerstwa. Równocześnie doku- 
ment ten w zamyśle swym niesie walory praktyczne, bo niezależ- 

nie od zapatrywań i umiejscowienia w Związku, stanowić może 

dla drużynowego bezpośrednią pomoc wjego bieżącej pracy



  

       

w szczególności porządkując wyobrażenia i hierarchizując za- 
gadnienia związane z prowadzeniem drużyny harcerskiej. 

Dodatkową zaletą takiego dokumentu jest fakt, że w żaden 

spsoób nie zamierza on nawiązywać do przeszłych i obecnych 
działań władz, nie próbuje ich oceniać czy nie doceniać, a raczej 
zwraca się w stronę kreowania pewnej wizji przyszłości. W dzi- 

siejszej sytuacji Związku ma to znaczenie ogromne, bo nie naru- 
sza pewnych ambicjonalnych i nieracjonalnych animozji. 

W powyższych zdaniach o celowości warto powiedzieć 
również to: być może dyskusja wokół projektu karty wyznaczy 
pewną merytoryczną płaszczyznę porozumienia między grupami 
instruktorskimi, ułatwi ich odnalezienie się we wspólnej organi- 

zacji i wyznaczy zarazem sfery aktywności drużynowych — zarów- 
no ich kreacji do wewnątrz siebie i drużyny, jak ina zewnątrz - 
wobec Związku iinnych środowisk. Nawet jeśli pr 
Karta nie stanie się zjawiskiem ważkim w skali Związku, to myś- 

lę, że pomóc może pojedynczym konkretnym drużynowym na- 
zwać izrozumieć swoje miejsce w prowadzonej pracy wycho- 
wawczej. Natomiast ewentualne formalne zaistnienie Karty jako 
dokumentu Związku dałoby niewątpliwie drużynowym pewniejsze 
oparcie w ich konfrontacji ze strukturami organizacji i z tak zwa- 
ną "szarą rzeczywistością". 

Tyle o formie, teraz jeszcze słów kilka o treści. Karta dzieli 
zagadnienia na trzy niejako grupy: obowiązki i prawa drużynowe- 

go w relacji do niego samego, obowiązki i prawa w relacji do dru- 
żyny i wreszcie w relacji do Związku. Spróbuję opisać pokrótce fi- 
lozofię miejsca drużynowego w Związku wynikającą z proponowa- 
nych zapisów Karty. 

Po pierwsze więc instruktor-drużynowy ZHR to przede 
wszystkim harcerz prowadzący ciągłą pracę nad rozwojem swe- 
go charakteru wg. kierunków wskazanych przez Prawo Harcer- 

skie. Pracuje on również nad swoim rozwojem osobistym, w tym 
nad kształceniem swej wiedzy i umiejętności instruktorskich. 

Bez tak założonego postępu drużynowy nie może być drużyno- 
wyma: nie tylko przez niedostatek walorów indywidulanych, jak 
iprzez brak właściwych wzorców dla swoich wychowanków. 
Wodniesieniu do kształtowania własnej osobowości i postaw 
drużynowy nie jest w Związku sam. Ma on prawo oczekiwać, ba 
żądać nawet, by jego przełożeni również stanowili dla niego tak 
samo ważne wzorce osobowe, jakie on stanowić winien dla swo- 

ich chłopców. Transmisja postaw od samej „góry” to nie wszyt- 
sko — w ZHR poszczególne szczeble organizacyjne muszą zapew- 
nić drużynowemu najwyższej próby pomoc merytoryczną w za- 
kresie kształcenia i pomocy metodycznej. Bo inaczej po co orga- 
nizacja? — pieniądze i bazę może zapewnić sprawnie działający 

samorząd lokalny czy KPH. Związek — to przede wszystkim zaple- 
cze programowe. Związek musi stanowić dla drużynowego śro- 

dowisko wychowawcze stwarzające mu do wyboru pełną paletę 
środków ułatwiających i wspomagających jego pracę. Instrukto- 
rzy idrużynowi tworzą Związek, nie dziwota jednak, że to oni 

głównie oczekują pomocy od swej Organizacji, a nie koniecznie 
odwrotnie. | jeszcze jedno - mimo, że drużynowy to 
suwerenny wychowawca, ma on jednak prawo oczeki- 
wać, iż jego organizacja dbać będzie również o jego 
wlasny rozwój — spoglądając na jego potrzeby i możli- 

wości nie tylko przez pryzmat potrzeb Związku, ale 
również przez pryzmat samego drużynowego. 

Po drugie — najważniejsze powinności drużyno- 

wego odnoszą się jednak do jego własnej drużyny tj. 

do grupy chłopców, nad którymi pracy wychowaczej 
się podjął. Dlatego też musi drużynowy na pierwszym 
miejscu stawiać pracę wychowawczą dla dobra 
chłopców, a w tym głównie poczynania wynikające z potrzeb 
ich rozwoju. Oznacza to, iż pełną odpowiedzialność za działa- 

nia wychowawcze w drużynie ponosi drużynowy inie może 
on w konkretnych sytuacjach zasłaniać się enigmatycznymi 

decyzjami „przełożonych czy też ogólnie pojętym dobrem 
archiwum 
harcerskie.pl 

Związku. Dobro Związku to przede wszystkim dobro wychowaw- 
cze jego wychowanków. Nie ma tu miejsca na inne interpretacje. 

Tak sformułowane rozumienie miejsca drużynowego 
w procesie wychowawczym stawia przed nim zadanie klasycznej 

oceny sytuacji w drużynie i wyciągania indywidualnych wniosków, 
co oznacza wielokrotne stawanie przed trudnymi wyborami — 
wyborami, w których rzadko drużynowy będzie zostawał sam ze 
sobą. Oczywiście zgodnie z zasadą symetrii, tak wielkie obowiązki 
jakie drużynowy przyjmuje na siebie zostając drużynowym, iść 
muszą również w parze z wielkimi prawami, jakie drużynowy 
w Związku posiada: dotyczą one głownie uzyskiwania wsparcia 
od wszystkich szczebli ZHR w zakresie prowadzonej przez niego 
pracy wychowawczej oraz suwerennego prawa wyboru co do 
i narzędzi AE: oraz kształtowania kierunków 

ów. Ramami jakie wtym 

wake nakłada Gróśriania są: ideał wychowawczy zawarty 
z Prawie Harcerskim oraz przyjęta w Ruchu metoda harcerska. 

Po trzecie wreszcie drużynowy, jako człowiek tej właśnie 
organizacji winien uczestniczyć w jej życiu i przestrzegać jej wy- 
mogów w zakresie niezbędnym dla jej funkcjonowania mogąc 
równocześnie na zasadzie rowności praw wszystkich instrukto- 
rów — zabierać głos i oddziaływać na jej kształt. I to tyle o karcie. 

Resztę oceńcie sami czytając jej projekt. Przedstawiony doku- 
ment to oczywiście zarys, bardzo ubogi z racji niewielkiego gro- 

na twórców. Wiem, że nie wypełnia on wszystkich obszarów, do 

jakich winien był dotrzeć, a przede wszystkim — nie został podda- 

ny poważnej i szerokiej dyskusji. Zarówno w warstwie meryto- 
rycznej, jak iw zakresie decyzji co do formalnego wykorzystania 
programowego dokumentu. Wiem, że poważna dyskusja na pew- 

no bardzo by mu się przydała. niezależnie więc od dalszych lo- 
sów, zapraszam sympatyków Szkoły  Instruktorskiej 

HARC-MISTRZ (w której łonie zarys karty powstał) jak i wszy- 
stkich innych „którym nie jest wszystko jedno” do pracy nad, do 
dyskusji czy też może do zasilenia szeregów Fanklubu Karty Obo- 
wiązków i Praw — jeśli takowy zechcecie założyć. 

Pozdrawiam Was wszystkich bardzo serdecznie 

Tomasz Maracewicz hm. 
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[wstępny zarys] 

Niniejsza karta przedstawia w sposób uporząd- 
kowany relacje pomiędzy drużynowym a Harcer- 

stwem (drużyną, oragnizacją i nim samym], a tak- 
żewwskazuje dla nich najwłaściwszy wg. nas char 
kter. Nie jest przypadkiem, iż Obowiązki wymienio- 
no przed Prawami. Karta ma wprawdzie za cel 
przywrócić urzędowi drużynowego właścią mu 

rangę i podmiotowość, postawieni jednak na pier- 
wszym miejscu Obowiązków oddać ma bezpośred- 

nio istotę służby instruktorskiej. Służby, a nie 
„sprawowania urzędu”. 

  

  

DRUŻYNOWY — 
powinien: 

I: 
— realizować treść harcerskiego Przyrzeczenia. 

Wymóg ten ma wymiar nie tylko pedagogiczny (oddzia- 
ływanie na wychowanków poprzez przykład osobisty), ale 
przede wszystkim wymiar osobisty, zawierając w sobie sens 
istnienia harcerzy i harcerstwa. „Mam szczerą wolę całym 

życiem..." oznacza ciągłą pracę nad własnym charakterem. 
Oznacza świadomy i ukierunkowany wysiłek woli. Bez tego nie 
ma harcerstwa. 

= dbać o rozwój osobisty: fizyczny, duchowy i umysłowy. 
Harcerstwo nie powinno być jedynie celem ijedynym 

zajęciem instruktora. Nawet najlepszy drużynowy, który nie 
ma osiągnięć w życiu „cywilnym” stanie w końcu przed prob- 
lemem wychowawczym — na kogo wychowuję moich chłop- 

ców? Czy tylko na wiecznych harcerzy? 

— prowadzić samokształcenie. 

To znaczy, że ostatecznie to drużynowy jest odpowie- 
dzilny za poziom swojej wiedzy fachowej. Nie da się tego 
zwalić na przełożonych, na poprzedniego drużynowego. Nie- 
zależnie od warunków, drużynowy jest w stanie (jeśli chce) 
właściwie samokształcenie prowadzić. Za jego zaawansowa- 
nie drużynowy również sam odpowiada. 

Il: 
= stawiać na pierwszym miejscu pracę wychowawczą. 

Głównym celem pracy drużynowego winna być praca 
wychowawcza. Dlatego też drużynowy, nie zapominając 
o własnych ambicjach i potrzebach, w planowaniu działań 
drużyny skupić się musi przede wszystkim na poznaniu po- 
trzeb, problemów i pełnej sytuacji wychowawczej chłopców, 
a Sak oczekiwań rodziców i społeczeństwa. 
pr pełną za 

wdhióie działania wychowawcze 
Rozumie się przez to, iż drużynowy prowadząc samo- 

dzielnie pracę wychowawczą w drużynie ponosi za nią odpo- 
wiedzialność niezależnie od podejmowanych w tym zakresie 
działań Związku. Oznacza to, że błędne decyzje przełożonych 

czy też niewłaściwie sformułowane przepisy wewnętrzne 
Związku nie zwalniają drużynowego od własnych decyzji i roz- 

strzygnięć potrzebami jego 

wychowanków. 
— stosować metodę harcerską 

Tak przyjęte ramy, na równi z wymogami realizacji treś- 
ci Przyrzeczenia Harcerskiego, wynikają z decyzji drużynowe- 
go o udziale w Ruchu Harcerskim. Wyjście poza metodę har- 
cerską i poza ideał wychowaczy zapisany w Prawie stawia 
drużynowego i drużynę poza harcerstwem. Przecież harcer- 
Stwo nie jest jedynym sposobem na życie. 

lll: 
- uczestniczyć w życiu Związku 

w zakresie niezbędnym dla utrzymania wzajemnej iden- 
tyfikacji i realizacji poczucia odpowiedzialności za Związek, 
a zarazem nie utrudniającym pracy wychowawczej w druży- 
nie. 

ma prawo do: 

- oczekiwania od przełożonych przykładu osobistego i właściwych wzor- 
ców. 

Dotyczy to w szczególności postaw manifestowanych w harcerskiej 
służbie (od tej strony zwykle najlepiej znamy przełożonych) tj. sumienności, 
pracowitości, prawdomówności, ale także, - a może przede wszystkim - w ży- 
ciu osobistym. Od przełożonych w szczególności należy oczekiwać „dawania 
świadectwa”, Za najbardziej naganne uznać należy łamanie zasad w majesta- 

cie urzędu: np. oficjalne tolerowanie niezgodnych z prawem rozliczeń finan- 
sowych. 
= ochrona własnego ja. 

Drużynowy powinien być wspomagany przez swoich przełożonych 
w poszerzaniu swoich horyzontów wiedzy i doznań duchowych. Narzucone 
„brzemię” służby w każdym wypadku musi uwzględniać potrzeby i indywidua|- 
ne możliwości drużynowego. Stanowić musi logiczną konsekwencję jego oso- 
bistego rozwoju. Nie może stać się przedmiotem psychicznego przymusu, 
czy też zobowiązania ponad miarę. Ponoszą za to odpowiedzialność wszyscy 
przełożeni drużynowego. 
= otrzymania od Związku fachowego kształcenia instruktorskiego 

Niezależnie od prowadzonego samokształcenia Związek musi zapew- 
nić instruktorowi swobodny dostęp do odpowiednich szkoleń i zajęć kształce- 
niowych, jak i właściwych materiałów metodycznych i programowych. 

= uzyskania wsparcia w prowadzonej pracy wychowawczej od wszystkich 
szczebli organizacyjnych Związku 

Przyjmując za nadrzędny cel prowadzonej pracy wychowawczej, które 
odbywa się przede wszystkim w drużynie, drużynowy ma prawo oczekiwać od 
przedstawicieli władz wszelkich szczebli oragnizacyjnych wsparcia w tym za- 
kresie. Równocześnie działania i wymogi władz wszelkich szczebli nie mogą 
BĘ Sprzeczne z interesem wychowawczym chłopców. 

ia kierunków i sposobów oddziaływa- 
nia na powierzonych wychowanków 

Granice tej samodzielności wyznacza ideał wychowawczy i metoda 
harcerska. Rozstrzygnięcia programowe natomiast stanowią domenę wybo- 
ru i decyzji samego drużynowego. Mogą podlegać ingerencji władz Związku 
jedynie w razie stwierdzenia rażących błędów wychowawczych. W tym kon- 
tekście np. nie może być sytuacji, w której drużyna i drużynowy stają przed 

obligatoryjnością uczestnictwa w jakiejś akcji czy imprezie (nie dotyczy to 
o charakterze — np. usuwanie skutków klęsk 

żywiołowych). 
= samodzielnie dobierać, kształtować i stosować narzędzia metodyczne 

Działalność harcerską realizuje się przy pomocy narzędzi metodycz- 
nych. Ich dobór i sposób użycia leży całkowicie w rękach drużynowego. Dlate- 
go za naganne uznać należy wszelkie ingerencje władz Związku w stosowanie 
narzędzi metodycznych w drużynie - w tym w odebranie prawa do stosowa- 
nia niektórych z nich przez drużynowego (np. przeniesienia przyznawania nie- 
których stopni harcerskich poza środowisko wychowawcze chłopca — druży- 
nę). Równocześnie w odniesieniu do narzędzi metodycznych sankcjonowa- 
nych przez regulaminy (np. stopnie i sprawności] drużynowy musi mieć real- 
ną możliwość ich kształtowania zgodnie z własnymi potrzebami i doświadcze- 
niem. Dotyczy to zarówno udziału w ich tworzeniu, jak i samej konstrukcji 
przepisów dającej dużą dowolność interpretacji. 

- znaczącego zabierania głosu we wszelkich ważnych dla Związku spra- 

wach. 
Niezbędne jest istnienie mechanizmów zapewniających nie tylko moż- 

liwość, ale doprowadzających do realnego udziału drużynowych w podejmo- 
waniu przez Związek ważnych decyzji. Dotyczy to np. tworzenia projektów 

 



  

   

    

    
   
    

    

  

    
   

    
     

    

     

  

    

  

  
  
   

— godnie reprezentować 

tj. dawać swą postawą 

i działaniami Świadectwo dą- 

żenia do ideału wychowaw- 
czego zapisanego w Prawie 
Harcerskim; 
— informować 

o ważnych z punktu wi- 
dzenia działalności organiza- 
cyjnej Związku faktach 
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programu Związku, czy też istotniejszych 
przepisów i dokumentów. Równocześnie 
żaden głos krytyczny instruktora Związku 

ie powinien pozostać bez odpowiedzi i wy- 
śnienia. 

= oczekiwać godnej reprezentacji Związ- 
ku przez jego władze a 
głównie w zakresie propagandy i informa- 
cji o działalności Związku, a także w odnie- 

sieniu do załatwianych przez władze Związ- 
ku jego spraw na zewnątrz; 

= być informowanym 

o wszelkich ważnych działaniach organiza- 

cyjnych i propozycjach programowych 

Związku; 

  

  

W Polsce jest około 3 milionów 

bezrobotnych. Jest to 17% dorosłej 
populacji, czyli co szósty Polak pozos- 
taje bez pracy. Ta statystyka ginie 

gdzieś w Warszawie, w Krakowie, 

w Katowicach, zaś potęguje się 

w małych miejscowościach, gdzie 

każdy ma w rodzinie lub wśród swych 
znajomych osoby bezrobotne. Są 
pewne rejony kraju, gdzie bezrobocie 

znacznie przekracza 20%. Są mias- 

ta i miasteczka, gdzie wraz z ukoń- 
czeniem szkoły młodzież ustawia się 

w kolejkach po zasiłek dla bezrobot- 
nych. 

Od kilku lat kolejne rządy nie ro- 

bią prawie nic w celu skutecznej wal- 

ki zbezrobociem. Rządy „stać" tylko 

na pieniądze na zasiłki, coraz niższe 

zresztą. Nie ma żadnego systemu, 

żadnych perspektyw. Kolejni Minis- 
trowie Pracy Jacek Kuroń, Michał 
Boni, Leszek Miller podejmują chao- 

tyczne działania mające zapobiegać 
bezrobociu. Rząd Waldemara Pawla- 

ka chwali się obniżeniem bezrobocia 

o kilkadziesiąt tysięcy. Z punktu wi- 
dzenia tych kilkudziesięciu tysięcy to 

sukces, ale są to tylko liczby mydlące 
oczy ipomniejszające skalę proble- 
mu. 

Wspomniane wcześniej 3 milio- 

ny to bezrobotni zarejestrowani. Fak- 

archiwum 
harcerskie.pl 

| tyczne bezrobocie (nawet jeśli odej- 
| mie się szacunkową liczbę zatrudnio- 

nych „na czarno” - około BOO tysięcy) 
jest dużo większe. Jeżeli dodamy do 

|| tego około 3 milionów rolników z nie- 
rentownych, bardzo małych gospo- 

| | darstw, to są to już liczby stanowią- 

ce około 40% zdolnych do pracy. Ale 

nie jest to problem dla kolejnych rzą- 
dów i kolejnych parlamentów! 

Na aktywne metody walki z be- 
zrobociem przeznacza się minimalne 

kwoty (około 1% środków na zasiłki). 

Jeśli więc nie rząd, nie prezydent 
i nie parlament, to może my: 

Rozejrzyjcie się w swoich miej- 

scowościach, czy i jakie jest w nich 

bezrobocie, jakie są formy walki 

ztym problemem, jaka jest infras- 

truktura, na jakie zawody może być 
zapotrzebowanie, jakie nowe zawo- 
dy mogły by się pojawić i przede 
wszystkim: w jakim stopniu bezro- 

bociem zagrożona jest młodzie; 
Jakie mogą być aktywne formy wal- 
ki z bezrobociem? 
* kursy zawodowe w poszukiwa- 

nych zawodach, np. komputery, 

księgowość (specjalizacja po- 
datki), języki obce; 

* _ kursy zawodowe w nowych za- 

wodach, np. komputerowy 

skład wydawnictw (-> wydawa- 
nie gazety regionalnej), akwizy- 
cja ogłoszeń, reklama; kursy 
menadżerskie, itp.; 

* _ uruchamianie tanich kredytów 
promocja małych iśrednich 
firm. 
Mając program takiego działa- 

nia możecie na ten cel otrzymać nie- 

zbędne fundusze, chociażby z Minis- 

terstwa Pracy. Jeśli wśród Waszych 
harcerzy są osoby zarejestrowane 

jako bezrobotne, zainteresujcie je ak- 
tywnym poszukiwaniem pracy. To nie 
w stylu harcerza iść do urzędu po za- 

  

siłek bez wykazania własnej inicjaty- 
wy. Jeśli nie ma miejsc pracy, trzeba 

je stworzyć! Pomocne w poszukiwa- 

niu pracy mogą być treningi asertyw- 
ności (dobrze pojętej pewności sie- 
bie) oraz nauka pisania c.v. (curricu- 

lum vitae — życiorys) i listów motywa- 

cyjnych. Człowiek bez pracy traci wia- 
rę wsiebie iw swoje możliwości. Po 

kilku bezskutecznych próbach znale- 
zienia praci traci chęć robienia cze- 
gokolwiek. Może nie dotyczy to 
wszystkich, ale zdarza się bardzo 

często. Apatia ogarniająca place 
i ulice miast i miasteczek, atmosfera 
budek z piwem i przymusowych wy- 
padów na ryby. 

Zachęcam Was do odwiedze- 
nia Rejonowych Urzędów Pracy, 
Urzędów Gmin ikuratoriów. Może 

Wasza iskra zaskoczy. 

W jednych zmiasteczek daw- 
nego COP (Centralny Okręg Prze- 
mysłowy) młodzież zamiast „iść na 
zasiłek” zorganizowała coś w rodzaju 

klubu bezrobotnych wydają własną 

gazetę, aktywnie poszukują pracy. 

Gdyby nie ich inicjatywa nikt nie ru- 
szyłby nawet palcem, żeby im pomóc. 
Przez rok pobieraliby zasiłek, a po ro- 
ku: „żegnaj', „róbcie co chcecie", 
"może iść do pomocy społecznej"? 
Kiedy jednak coś zrobili, nawet zna- 

lazły się pieniądze wspierające inicja- 

tywę. Pieniądze na takie inicjatywy 
bowiem są (z tego 1% wykorzystywa- 
na bywa zwykle 1/10 — 1/5, a resz- 
ta jest dodawana do zasiłków). Odpo- 
wiedzcie na to wyzwanie! 

phm. Robert Niewiarowski HR 

PS. Jeśli macie ochotę podjąć się 

tej inicjatywy, możemy za pośredni- 
ctwem redakcji „Instruktora” zsyn- 

chronizować te działania. Liczą się 
wszystkie pomysły! 
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to pomijanym ele- 
egst jego odpowiednie 

Owo przedstawianie po- 
Imi temu by wszyscy ci, którzy 

na jieli możliwość odejścia od stereotypo- 
ly harcerstwa. 

Długie lata funkcjonowania harcerstwa w pań- 
stwie komunistycznym sprawiły, iż wielu ludzi posiada 
przekonanie o bardzo ograniczonych, płytkich i doraź- 
nych celach naszej organizacji, w czym dzielnie wspo- 
maga ich obecnie działające ZHP. Na pewno nie pomo- 
że w stworzeniu obiektywnego obrazu Związku Harcer- 
stwa Rzeczypospolitej nasza zewnętrzna bierność i „ro- 

bienie swojego”. Jednym, choć nie jedynym środkiem 

   

  

     
    
    

     
   
    

  

   

  
     

  

odchodzenia od publicznej 

anonimowości ZHR-u winny 

być odpowiednie kontakty 

zmediami. Właśnie tym 
wszystkim celom służyć miała 
działalność Biura Prasowego 

IV Walnego Zjazdu ZHR. 

Przykro mi to pisać, 
ale niestety nie posiadamy ja- 
ko organizacja odpowiednich 

środków dla ciągłej współpra- 

cy z mediami. Brak jest też za- 

interesowania tymi sprawami 
większej grupy osób, która 

mogłaby się dzielić takimi obo- 

wiązkami. Wszyscy ci, którzy 

u nas się do tej pory tym zaj- 

mowali mają również iinne 

obowiązki harcerskie nie mó- 

wiąc już o osobistych. Dlatego 

zwykle możemy przypominać 

o sobie tylko przy okazji więk- 

  

   

   



szych imprez. Podobnie działał i zespół prasowy pod- 
czas IV Walnego Zjazdu ZHR. Był on zebrany doraźnie 
tylko na czas jego trwania. Nie znaczy to jednak, że dzia- 
łalność jego ograniczyła się do trzech zjazdowych dni. 

Już na kilka tygodni wcześniej spotykaliśmy się aby us- 

talić plany działania, podział obowiązków. Znacznie 
wcześniej też zawiadamialiśmy redakcje telewizyjne, ra- 

diowe i prasowe o terminie Zjazdu, planowanym prze- 

biegu, poprzedzającej go konferencji prasowej ustępu- 

jących władz. Musieliśmy także przygotować odpowied- 

nie materiały dla tych redakcji, które mogły przysłać na 
Zjazd swych przedstawicieli. Służyć to miało głównie te- 
mu, aby dziennikarze, którzy bardzo często mają stere- 

otypowe po- 
jęcie o har- 

cerstwie 
nie  przed- 
stawili nas 
w krzywym 

zwierciadle 
własnej nie- 

wiedzy. Jed- 
nak właści- 
wa działal 
ność Biura 
Prasowego 

Tak napraw- 

dę nie do 
końca zda- 
wałem  so- 

towania materiałów dla pra: 
nich poprawek, poinstruowaniu ob 
tu co do sposobu wykonywania obo 
okazyjnym zajmowaniu się bardziej do 
dziennikarzami. Okazało się, że miałem rację ale nic 
sądziłem, że trzeba będzie to robić prawie cały czas 

trwania Zjazdu. Moją osobistą stratą tym spowado- 

waną było to, że jako delegat na Zjazd nie mogłem 
dość aktywnie brać udziału w jego obradach. 

Dodatkową trudnością był brak posiadania 

przez Biuro Prasowe (i Sekretariat Zjazdu także) 
stałego dostępu do telefonu, faksu, radia i telewizo- 

ra. Dla załatwienia większości spraw związanych 

JI ug J 

takiego 

ignęła zamierzone cele. 
d i ZHR w dobrym 

ietle został ukazany we 
wszystkich większych pro- 

informacyjnych 
serwisach (i nie 

tylko) stacji radiowych. Go- 
rzej bywało z prasą, ale 
pewne niezręczne sformu- 

łowania brały się nie ze złej 
woli, lecz raczej ze wspomi- 

nanej wyżej niewiedzy 

dziennikarzy. Ale to już 

wszystko za nami. 

Nasza Organizacja 
została dostrzeżona i mia-  



  

                

   

                                                          

ła możliwość pokazania swoich celów, programu 

i osiągnięć szerszej publiczności. Miejmy jednak nadzie- 

ję, że na tym się nie skończy itrud Biura Prasowego 

Zjazdu zaowocuje stałą współpracą z mediami, które 

pomogą nam przekonać społeczeństwo, że Związek 

Harcerstwa Rzeczypospolitej nie jest organizacją bie- 
gających w krótkich spodenkach zbieraczy makulatury. 

phm. Piotr TARNOWSKI HR 

P.S. Nowowybrane władze ZHR przedstawiają się 

następująco: 

RADA NACZELNA ZHR 
hm. Jacek Brzezinka 

phm. Włodzimierz Dębiński 

phm. Ireneusz Dzieszko 

hm. Zbigniew Formella 

phm. Jacek Gęsiak 

hm. Wojciech Hausner 

phm. Ewa Hoffmann 

hm. Beata Hucz-Pszon 

hm. Magdalena Jędrzejewska 

hm. Marek Jędrzejowski 

hm. Maciej Karmoliński 

hm. Jerzy Mika 

phm. Tomasz Nowacki 

hm. Monika Petri 

hm. Marek Różycki 

phm. Maciej Starego 

phm. Dariusz Szkiłońdź 

phm. Małgorzata Szymańska 

phm. Piotr Tarnowski 

hm. Wiesław Turzański 

hm. Remigiusz Wojtek 

hm. Anna Zachwieja 

MDA 

KOMISJA REWIZYJNA ZWIĄZKU 
hm. Jacek Broniewski 

phm. Adam Klimczyk 

phm. Małgorzata Skorek-Kowalska 

pwd. Jacek Tworkowski 

hm. Dariusz Waligórski 

phm. Krzysztof Wardawy 

hm. Andrzej Żukowski 

SĄD HARCERSKI ZHR 
hm. Jarosław Cichoń 

hm. Jerzy Komorowski 

hm. Józef Mitka 

hm. Barbara Pajor 

Stanisław Szczypiński 
archiwum 

=| harcerskie.pl 

„Odpowiedzialni jesteśmy nie tylko za to, co robimy, 

lecz także i za to, czego nie robimy” 

(Lanise) 

„Czego oczekuje Druhna po rozpoczynającym się Zjeź- 
dzie ZHR?” To pytanie zadała mi tuż po rozpoczęciu Zjazdu 
jedna z Druhen redagujących zjazdowe „Spojrzenia”. Czego 
się spodziewałam? Dużo, to jest przede wszystkim przyjęcia 

statutu, który w jednoznaczny sposób będzie określał charak- 
ter Związku. Ale równie wiele po komisji harcerek, która po 
raz pierwszy w takiej formule znalazła się w programie Zjaz- 

du. Równie wiele, tzn. oceny pracy Głównej Kwatery w minio- 
nych miesiącach, określenia sytuacji i potrzeb środowisk, wy- 
ciągnięcia wniosków i próby podsumowania podjętych dzia- 

łań, atakże zaznaczenia spraw i problemów, które posłużą 
nowej Głównej Kwaterze do tworzenia programów Organiza- 

cji na następne lata. 

Nie chcę teraz po raz kolejny dokonywać oceny po- 
przedniej trudnej dla Organizacji kadencji — sprawozdanie zo- 
stało napisane, do wniosków i problemów tam postawionych 
instruktorki obecne na Zjeździe dodały swoje spostrzeżenia. 
Chciałabym raczej bazując na tych wszystkich doświadcze- 

niach poszukać odpowiedzi na pytanie z piątkowego wieczo- 
ra, które w nieco zmienionej formie padło pod moim adresem 
także ina koniec Zjazdu, już po wyborach nowych władz — 
Czego oczekuje Druhna na progu nowej kadencji, co chciała- 

by Druhna, jako Naczelniczka osiągnąć, jakie zamierzenia 
stawia przed Główną Kwaterą? 

A zatem kilka refleksji, jeszcze świeżych, może nie cał- f 
kiem uporządkowanych. 

Kolejne Zjazdy Związku znaczące symbolicznymi przy- 
stankami czas naszej pracy, to chwile szczególne - moment 
podsumowywania mijającej kadencji, z równoczesnym patrze- 
niem w przyszłość, wyciąganie wniosków ztego co było, 
skreślaniem planów i zamierzeń na czas, który przed nami, 
dochodzenie do pewnych celów istawianie przed sobą no- 
wych. 

To przenikanie przeszłości z przyszłością wydaje mi się 
szczególnie ważne i znaczące — bo przecież nie jest tak, że 
każdy kolejny Zjazd, każde nowe władze rozpoczynają wszys- 
tko od początku. Dodając swoją wiedzę, umiejętności i do- 
świadczenia, koontynuujemy rozpoczętą kiedyś pracę. 

Dla Organizacji Harcerek ta rozpoczęta praca to prze- 
de wszystkim fakt jej istnienia, to odbudowywanie harcer- 
stwa żeńskiego, tak organizacyjnie, jak i metodycznie, powrót 
do symboli i zapomnianych czasem treści, to wreszcie praca 
wszystkich kolejnych Naczelniczek i Głównych Kwater zich 
pomysłami i charakterem działania, to coś szczególnego co 
wniosła w Organizację Harcerek każda z nich. 

Co zatem chciałabym dodać do tego co pozostało z lat 
wcześniejszych? 

— chciałabym zbudowania w oparciu 0 instruktorki różnych 
środowisk, Głównej Kwatery z pełną obsadą funkcji i aktywnie 
działającymi Wydziałami, 

— chciałabym dobrze i w świadomy sposób funkcjonującego 
systemu kształcenia na wszystkich szczeblach organizacji — 
zaczynając od kształcenia zastępowych, na konferencjach in- 
struktorskich kończąc, 

— chciałabym takiej pracy Wydziału Wędrowniczek, która do- 
prowadzi do rozwoju ruchu wędrowniczego, ze stworzeniem 

naprawdę ambitnego, właściwego dla tego poziomu wiekowe- 

go programu, 

— chciałabym takich działań Wydziału Harcerek, które zaowo- 

cują odrodzeniem gromad zuchowych we wszystkich chorąg- 
wiach, 

— chciałabym realizacji na codzień rzeczy zwykłych i normal- 

  

nych 

— pracy prowadzonej zgodnie, a nie obok istniejących regula- 

minów, sprawnie funkcjonującego przepływu informacji, regu- 

larnego kontaktu z chorągwiami i Namiestnictwami, planowo 

prowadzonej działalności wydawniczej, chciałabym także, by 

instruktorki mimo wewnętrznych oporów, bo przecież to 

chłopcy „lubią bawić się w politykę”, angażowały się w działa- 

nia Związku. 

| wreszcie to, co chyba najtrudniejsze, a równocześnie 

najważniejsze — chciałabym prawdziwie siostrzanych więzi 

   
   

  

    

w każdym środowisku,  chciała- 

bym żeby każda z in- 
struktorek, 

bez 

po Zjeździe. 
ph 

względu na miejsce, w którym jest i jaką 

pełni funkcję, a nade wszystko - czy jest dopiero mianowaną 
przewodniczką, czy doświadczoną haremistrzynią, czuła się 
odpowiedzialna, że za to co się dzieje w Organizacji, chciała- 
bym żeby każda z nas — harcerek i instruktorek ZHR wiedzia- 

ła, że mimo różnorodności środowisk Organizacja Harcerek 
to jest jej Organizacja. 

Dużo to czy mało? Nie wiem. Czy nie wynikną nowe 
problemy, inne sprawy, wymagające natychmiastowych dzia- 

łań? Tego też nie wiem, jednego jestem pewna — to, czy te za- 

mierzenia uda się zrealizować, w równej mierze zależy od 
Głównej Kwatery, jak i od każdego najmniejszego nawet śro- 
dowiska, od każdej harcerki i instruktorki, po prostu od nas 
wszystkich. 

hm. Urszula Kret 

 



  

        

„Rozkwitają. Milczą pośród liści. W kij związane 
lub pną się na kratę... Demokracje? Jeńcy? Sta- 
tyści? Łatwo chwalić kwiaty, lecz być kwiatem..." 

(Maria Pawlikowska-Jasnorzewska] 

Minęło kilka już lat od czasu, 
gdy z łamów naszej harcerskiej prasy 
iznaszych spotkań nie schodził te- 
mat harcerstwa żeńskiego, budowy 

odmiennego programu wychowaw- 
czego, szukania własnych dróg dla Or- 
ganizacji Harcerek. Dzisiaj niewiele 

już zostało z tych instruktorek, które 
po czterdziestu latach wpajania i za- 

cierania różnic tkwiących w metody- 
ce żeńskiej i męskiej, gdy starano się 
zrobić z harcerstwa organizację wy- 

poczynku, rzuciły wyzwanie powrotu 
do korzeni, ocalenia tego co jeszcze 

się tli ijest wartościowe. Tworzona 
samodzielne programy, kręgi instruk- 

torskie, podejmowano inne próby bu- 
dzenia świadomości  instruktorek, 
drużynowych. 

W 1989 roku przyszła histo- 
ryczna chwila refleksji jaką przyniosła 
warszawska wystawa „Harcerki”. Było 
to przedsięwzięcie trudne, gdyż orga- 
nizatorki opierając się na ekspona- 
tach historycznych postawiły sobie za 
zadanie pokazania kolejno — ruchu, 
organizacji, metody iidei — klasycz- 

nych czterech elementów, które spina w naszej metodzie 
program. Była to swoista „konferencja harcemistrzowske”, 
która pozwoliła ustalić miejsce i stan świadomości instrukto- 
rek. Ja byłam wtedy drużynową i jednocześnie odpowiadalam 
wraz z druhną Iwoną Kamińską za tworzący się Referat Har- 

cerek w Hufcu Praga-Południe, który ówcześnie obejmował 

całą tę dzielnicę Warszawy. Do wystawy przygotowywałam 

materiały, eksponaty m. in. ze stopni harcerskich, wędrowni- 
czek i życia polowego, obozowego. Byłam również jedną zkil- 

kunastu autoryzowanych przewodniczek po wystawie, co do 

dziś jest niezapomnianym i wciąż twórczym doświadczeniem. 

Chyba wszystkie z nas, które cokolwiek robiłyśmy przy tej wy- 
stawie, wyniosłyśmy z niej coś więcej niż by się na pozór wyda- 

wało. Tchnęła ona w nas jakąś siłę, nieważne były różnice or- 

ganizacyjne — to był rzeczywisty RUCH — razem coś sobie 

udowodniłyśmy i odkryłyśmy nas, sens naszej harcerskiej dro- 

gi. Potem wszystko potoczyło się już z górki, chociaż byli itacy 
co mówili, że to się dopiero teraz zacznie. | zaczęło się... 

Czas płynie szybko. Dziś nikt już nie musi szukać drużyn 
żeńskich iinstruktorek. Są prawie w każdym środowisku. 
Obecne drużynowe nie muszą już „walczyć” o normalne dziś, 

zwykłe rzeczy — harcerki zdobywają żeńskie sprawności, stop- 

nięgfastyńviatśmiełością i treścią coraz to nowe programy. 

harcerskie.pl   

Mamy też Naszą Organizację, ale... czy wszystko jest tak kwit- 

nące? Czy gdzieś następne pokolenia nie gubią czegoś po 
drodze? Chciałabym Wam podrzucić kilka przemyśleń i ref- 
leksji. Może dla niektórych będą one oczywiste, ale dla innych 
odkryją nowy zupełnie świat. Zmienił się już nasz statut, ma 

już na dniach być realizowany nowy program wychowawczy, 

nasze Prawo i Przyrzeczenie jest to samo ale czy ty umiesz je 

naprawdę zrozumieć, realizować, a nie tylko omówić i zaak- 
ceptować? 

Przed laty znany Wam obecnie wszystkim hm. Woj- 

ciech Hausner popełnił dla nas, „boskich diabłów”, pewien 

tekst z przymrużeniem oka, chociaż jak się sam przyznał, 

„oczy otworzyły mu się bardzo szeroko”, na tę propozycję „bo 
pióro ma niezmiernie poważne różnice jakie są niezbęd- 
ne w wychowaniu chłopaka i dziewczyny intuicyjnie postrzega- 

łem już wwieku niemowlęcym. Wraz z rozwojem fizycznym 

i duchowym — moim i moich kole- 
żanek — przekonanie to pogłębiało 
się wbrew niszczącemu schema- 

towi koedukacyjnej szkoły. Pro- 

giem dla mojej świadomości była 

chwila, kiedy w swoim macierzys- 
tym szczepie ujrzałem druhny wy- 

glądające jak „komandosi z Nawa- 
rony”: workowate wojskowe spod- 

nie, ciężkie wojskowe buty, czła- 

piący krok... Wśród tych militar- 

nych rekwizytów zagubiły się 
gdzieś mgły, motyle, szeleszczące 
strumienie, a serca stwardniały. 
Jestem estetą, lubię piękno, stąd 

ten koszmarny widok ostatecznie 
mnie przekonał. Ostatecznie po- 
wstała na mój prywatny użytek 

taka myśl, że Dziewczyna powinna 
być jedynie uszlachetniona przez 

odrobinę męskiej twardości i zde- 

cydowania. Wiktor Woroszylski 

napisał, że „czasem Joanna dArc 
jest chłopcem prawdziwie nie- 
przebranym”....” 

Kiedy dziewczyna zostaje 
drużynową, ćwiczy swoje podo- 

pieczne na obraz i podobieństwo 

swoje, jest sprytna, zaradna, odważna i często powtarza, że 

„dobry skaut zawsze gwiżdże w trudnych sytuacjach”. Powoli 
ten męski sposób bycia, zdobywania wiedzy, reagowania na 
sytuacje życiowe, zniknął z naszych drużyn. Coraz mniej jest 
takich sytuacji, że kiedy przychodzi moment, kiedy harcerka 
wchodząc w dorosłe życie staje przed koniecznością rozwią- 

zywania problemów, o których rodzice być może z nią nie roz- 
mawiali - okazuje się, że drużyna przesycona męskimi forma- 
mi pracy nie przygotowała jej na spokojne, rozważne, prze- 
myślane decyzje. 

Chłopcy wynoszą z harcerstwa umiejętności praktycz- 

ne, dziewczętom imponuje to do pewnego momentu, potem 

następuje pustka nie do nadrobienia. Zdarzają się jednak wy- 

padki, gdzie na naszych rękawach dominują odznaki: „sape- 

ów”, „topografów”, a nie ma tam „mistrzyni igły”, „opiekuna 
dzieci”. Nie głoszę hasła emancypacji, ani zamknięcia się w 
„babskie robótki”, nic bardziej mylnego. Na szczęście spros- 

tałyśmy prośbom Wojtka, „nie zróbcie z Organizacji Harcerek 
wyspy Amazonek, gdzie harcerzy dopuszcza się raz na rok, 
a potem morduje." Podstawowym problemem jest brak od- 
powiedniego programu wychowawczego zestawionego z obe- 
cnymi realiami i potrzebami. Nie może to być jednak pro- 

gram, który popadnie ze skrajności w skrajność, a wszyscy 

  

  

  

przyklasną, bo wreszcie jakiś jest! Najbardziej widać to w dru- 
żynach starszych, gdzie harcerki po przejściu z drużyn młod- 
szych nie mogą sobie znaleźć miejsca, bo na harce za późno, 
a modelu opartego o zasadę służby, samodoskonalenia, sa- 
morealizacji wynikającej z psychofizycznych potrzeb kobiety — 
brak. Trzeba czasem między jedną „akcją” a drugą „imprezą” 

zastanowić się, czy czasami nie doskonalimy harcerskich 
form, przesadzamy w organizowaniu, a nie zapominamy o ce- 
lach, które stają się coraz bardziej widoczne. Trzeba nam 

wrócić do najważniejszego celu — wychowania młodych ludzi, 
młodych Polek, świadomych swej służby dla rodziny, dla kraju. 
To po odejściu z organizacji mogą zetknąć się z problemami 
jedności, miłości w rodzinie, z codzienną „walką o byt”... Waż- 
ne, by nie tylko umiały przetrwać w harcerstwie, uciec od 

problemów, ale swoją cierpliwością, ciepłem, ofiarnością, uś- 
miechem umiały pomóc sobie i innym. Harcerka nie może być 
„efektem męskiej wyobraźni”, musi być sobą — pełnowartoś- 
ciową kobietą, przeświadczoną o swoich zaletach, możliwoś- 

ciach, sile, ale i słabościach. Dziś potrzeba nam ludzi pra- 
wych, uczciwych, czystych moralnie. Istotnym jest również 
tworzenie i ie ideału 
kobiety — potrzebnej Polsce i bliźnim, kobiety, która umiałaby, 
prócz swojego zawodu, sprawy o wiele trudniejsze — tworzyć 
dom, rodzinę, jej atmosferę, wychowywać dzieci. Musi też być 
w tym modelu miejsce dla jednostek twórczych, kobiet sukce- 
su, wygrywających w tym świecie, miejsce dla dusz poetek 

i romantyczek! 

Przedwojenne harcerstwo było wręcz organizacją dla 

elit społecznych, było awangardą młodzieży. Gdzie dziś nam 
do awangardy młodzieży? Jedni tłumaczą się, że my właśnie 

uciekamy od tej konsumpcyjnie nastawionej, zdemoralizowa- 
nej młodzieży, ale to może my z naszym programem nie budzi- 
my ich zainteresowania ani nawet szacunku należnego opcji 
wartościowej, coś niosącej ze sobą. To „ciężkie armaty" wyto- 

czone, ale gdy za chwilę mają się ważyć nasze losy jako orga- 
nizacji, także i Ty musisz mieć swoje zdanie na ten temat. Co 

dziwniejsze, że to właśnie „nasi ludzie” są dziś uznanymi 
w kraju fachowcami, uzdolnionymi menadżerami, dyrektora- 

mi prężnych firm, pracownikami największych firm, które 
„przeciętniaków” nie zatrudniają. Może trzeba przyznać rację 

naszym poprzednikom i powtórzyć za J. Stuhrem — „to dzia- 
ła'”, tylko trzeba tę maszynę naoliwić. Nie można z góry zakla- 
dać szat pokutnych i przekonywać wszystkich, że tylko ta dro- 
ga jest słuszna! To co zrobić z tymi żądnymi działania?! „Jes- 

tem też człowiekiem, który w czasach Rzymskiego Imperium 
składał zapewne bogate ofiary bogini domowego ogniska” - 
pisze dalej W. Hausner — stąd szczególnie mocno stawiam 
tezę, że kształtowana w drużynie harcerskiej dziewczyna mu- 

si być przygotowana do roli takowej bogini. 

Jak nowoczesny jest to cel w dobie rozbicia więzi i auto- 

rytetu rodziny nie trzeba nikogo przekonywać (a zwłaszcza 
druhen]. | do skonstruowania realizującego go programu nie 
są potrzebne. Niedobrze byłoby, gdyby druhny, zamknęły się w 
szmatkach, herbatkach, rozmowach, piosenkach, a zapom- 
niały o swoich sprawach fizycznie... organizmach, (albo cia- 
łach). Trochę sportu nikomu jeszcze nie zaszkodziło, a na to, 
żeby stać się kwiatem (patrz motto) wpływ ma niebagatelny. 

Pisałam już powyżej o stroju harcerek negatywnie. 
Spódnica, sukienka powinny być punktem wyjścia. Moda, jeśli 
mądra, też nie jest złem. | nie jest też zbrodnią trochę zalot- 

ności, bo — jak pisała M. Pawlikowska-Jasnorzewska — to 
„zalotność jest pachnąca i różowa a mądrość żółta i sucha”. 

lleż wtym fragmencie tęsknoty za.. kobiecością. - 

W tym tekście przytaczam dużo elementów kreujących oso- | 
bę dziewczyny, podkreślając te, które decydują o jej odręb- | 
ności. Ale nasze harcerki to przecież normalne dziewczyny ja- 
kimi je znacie. Nie należy źle rozumieć, że zamknięte w kręgu 

„babskich szmatek” nie mogą być samodzielne, zaradne,   

przebojowe. Każda z nas jest przecież INDYWIDUALNOŚCIĄ 
i to właśnie jest najpiękniejsze w naszej instruktorskiej pracy, 
że my wydobywamy te ukryte talenty i zdolności na wierzch, 
że dostarczając różnorodnych przeżyć i możliwości pomaga- 
my naszym harcerkom zrozumieć i odnaleźć siebie. Nie zapo- 
minajmy o tym, że od nas samych zależy jakie te nasze „elity” 
będą i czy w ogóle będą elitami. Tu uwaga! — nie narzucajmy 

modelu, chyba nikt nie czuje się kompetentny narzucić dru- 
giej osobie jedynie słuszną drogę! A my? Najprościej popa- 
trzeć na siebie i sprawdzić czy działa ten „fenomen harcer- 
stwa”. Co osiągnęliśmy, kim jesteśmy, ile ztego procentuje 
w naszym życiu? Przecież to właśnie my, budujemy tę Organi- 

zację, ba... Społeczeństwo, naród... Obudźmy może przykład 
„własny, oddziaływanie pośrednie”, czy jak to jeszcze inaczej 
nazwiemy. 

„Bądź sobą, szukaj własnej drogi, poznaj siebie, 
zanim zechcesz dzieci poznać. Zdaj sobie sprawę 
ztego do czego sama jesteś zdolna, zanim dzie- 
ciom poczniesz wyznaczać zakres ich praw i obo- 

Ze ich sama jesteś dzieckiem, 
które musisz poznać, wychować i wykształcić 
przede wszystkim." 

(Janusz Korczak) 

Z moich rozważań wynika, że mamy, ale nie mamy. 
Druhno drużynowa, hufcowa.. jaką harcerkę, dziewczynę 

ś mieć, wy ywać? Jeśli sobie na to, 
nie stójmy obok zatwardziałych programów wychowawczych, 
regulaminów, obok Organizacji. Wiem, że my bardziej niż pa- 
nowie pochłonięte domem, dziećmi, często karierą, zostawia- 

my „pola” innym. Chciałabym Was tym artykułem „wyzwać” na 
to „pole”, bo jest ono NASZE i jeszcze wiele jest do zrobienia. 
Każdy pomysł jest wart zachodu, każda idea, przyjrzyjmy się 
jakie jest to nasze harcerstwo żeńskie po tych kilku latach. 

Na pewno osiągnięcia są wielkie, tylko, że nowe wyzwa- 
nia stawiają nam wyższą poprzeczkę. Gra już jest nie o to, że- 
by BYŁO, ale o to JAKIE ma być HARCERSTWO ŻEŃSKIE! 

Czy jesteśmy tylko jak „Dekoracje”, a może wiele czuje 
się jak „Jeńcy” z obowiązku, czy chcemy być jak „Statyści”? ... 
Choć nie łatwo, spróbujmy „BYĆ KWIATEM”! 

hm. Magdalena Dominiak HR 

K-dtka Mazowieckiej Chorągwi Harcerek 

P.S. „Jakiej ja, harcerz, życzę sobie harcerki? Deli- 
katnej i opiekuńczej, zdecydowanej i twardej, poety- 

ckiej, ale WEUCA która pójdzie w góry albo zagra 

Fh Wr HĘna 
Epolecznymi i otwaĘtEj/n: 
|zwariowaneją „ 
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Harcerstwo 

ma Białorusi 
CELE DLA HARCERSTWA NA BIAŁORUSI 

żj: Budowa drużyn w największych skupiskach polskich na 
Białorusi. 

dy Stworzenie płaszczyzny współpracy między środowiskami 
harcerskimi z Polski a harcerstwem na Białorusi. 

Przybliżenie polskiej kultury, historii, języka. 

4. Organizacja zaplecza gospodarczego: harcówki, sprzęt, 
fundusze. 

o 

5. — Organizacja obozów w Polsce i na Białorusi. 

6. Udział w imprezach, świętach narodowych i religijnych. 

M Uniezależnienie środowiska — wykształcenie kadry in- 
struktorskiej (kursy zastępowych i drużynowych). 

B. Zapoczątkowanie ruchu zuchowego i wędrowniczego. 

9. Propagowanie „harcerskiego stylu” jako sposobu na życie 

(pojęcie służby). 

10. Stworzenie systemu stopni i sprawności dla harcerstwa 
na Białorusi (wiedza historyczna, nauka języka). 

Przez pierwszy kwartał tego roku Środowisko związane 
z Referatem Są R 

Wschód „Białoruś" e 
i 52 Łódzką Druży- 
nę Harcerzy „Hon- jt 
ker” przebywało na 
Białorusi co dwa R 
tygodnie, wtym 

dziesięć dni w 

styczniu oraz dwa- 

naście dni w czasie 
zimowisk w lutym. 
W tym czasie prze- 
prowadzaliśmy za- 
jęcia z dziećmi 

i młodzieżą w Grod- 
nie oraz pierwszą 

i drugą klasą w So- 
poćkiniach. Prowa- 

dziliśmy zajęcia z 

wszystkimi zainte- 
resowanymi polską 
kulturą, językiem 

oraz metodyką 

harcerską. 

W lutym po- 
wstała w Sopoćki- 
niach pierwsza na 

Białorusi gromada 
zuchowa - „Sopoć- 

kińskie _ Urwisy”, 
skupiająca dzieci 

zklas z polskim ję- 

zykiem _ wykłado- 
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Korzystając z doświadczeń ruchu zuchowego i metodyki 

harcerskiej, a także w oparciu o materiały z nauczania początko- 

wego wPolsce, przeprowadziliśmy różnorodne zajęcia meto- 

dyczne z dziećmi. Była to nauka piosenek, pląsów, tworzenie opo- 

wiadań — poszerzanie zasobu słownictwa czynnego u dzieci (za- 

bawy słowotwórcze i lingwistyczne). 

Przeprowadzaliśmy także niekonwencjonalne zajęcia plas- 
tyczne, wykorzystujące wiele technik i materiałów, np.: malowa- 
nie pastelami na rolkach tapety, robienie origami, wyklejanie 
obrazków. W tych zajęciach bardzo przydatna była pomoc 
„Wspólnoty Polskiej” oraz przekazane przez nią pomoce dydak- 
tyczne i materiały. 

W pierwszym kwartale 1994 roku otrzymaliśmy od 
„Wspólnoty Polskiej” książki dla dzieci, gry dydaktyczne do nau- 
czania początkowego oraz materiały piśmienne, zaś sami zorga- 

nizowaliśmy zbiórkę książek i komiksów. Większość książek prze- 

kazaliśmy bibliotece szkolnej w Sopoćkiniach, zaś pozostałe kla- 

som i drużynom harcerskim z Grodna i Sopoćkiń. 

Równolegle koordynowana była działalność drużyn, prowadziliś- 
my szkolenia, zbiórki, rady drużyn, warsztaty metodyczne. Pier- 
wsze półrocze upłynęło na remoncie harcówki, w której pracowa- 

li i robili wystrój chłopcy z „Diademu”. Bardzo aktyw- 

na była drużyna „Polnych Kwiatów”: zastęp „Maków” 
wystawił w sopoćkińskim klubie „Kopciuszka”, har- 
cerki z I SDH-ek brały udział w Przedstawieniu Wiel- 

kanocnym, prowadziły „Akcję Ekologiczną”, zorganizo- 

wały Festiwal Piosenki Polskiej w szkole, prowadziły 
zabawy z dziećmi w młodszych klasach. 

Na przełomie marca i kwietnia zorganizowaliś- 
my w Łodzi seminarium drużynowych poświęcone za- 

równo kontaktom z polską kulturą i sztuką (teatr, ki- 

no, muzea), jak i zajęciom metodycznym oraz pozna- 

waniu technik harcerskich. 

W maju i czerwcu trwały przygotowania do Ak- 
cji Letniej: tworzenie planów pracy dla obozu żeńskie- 
go i męskiego, robienie projektów wystroju i zdobni- 

ctwa. Odbywały się rajdy i zbiórki w terenie. 

Przez całe półrocze była prowadzona systema- 
tyczna praca wzastępach; cotygodniowe zbiórki, 

zdobywanie sprawności i próby końcowe na stopnie. 
Nasza praca wymagała konsekwentnego dzia- 

łania i częstych kontaktów sporej grupy instruktorów 

i harcerzy z Polski, co nie było łatwe ze względów fi- 
nansowych (od lutego nie mieliśmy funduszy na prze- 
jazdy i materiały programowej. 

Przygotowania do obozu trwały od zimy; Śró- 

droczna praca zastępów, robienie strojów i proporcy, 

projekty zdobnictwa obozowego, tworzenie programu 

obozu żeńskiego 'KRESOWIANKI" i męskiego „DIA- 

DEM” itd. Obóz męski prowadził pwd. Sławomir Galant 

HO, a żeński - pwd. Anna Janicka-Galant wędr. 

Od 25 czerwca przebywała w Łodzi drużynowa 
15 DH-ek — pion. Irena Różyc, uczestnicząc w bez- 

pośrednich przygotowaniach do obozu, na którym 

pełniła funkcję instruktorki programowej. Podczas 

  

  

  

obozu udało się w dużej mierze zrealizować wcześniejsze plany 

i program (ograniczony głównie ze względów finansowych]. Odby- 
ło-się dużo wycieczek: Chęciny, Jędrzejów, Kielce, Tokarnia, po- 
bliskie pasma górskie, oraz wyprawa w Tatry i do Krakowa. Głów- 
nym założeniem metodycznym obozu była integracja środowiska 

harcerskiego z Sopoćkin i Grodna; wyrobienie samodzielności 

i zdolności do twórczego działania u drużynowych i zastępowych 

oraz przygotowanie kadry do przyszłego samodzielnego obozu 
na Białorusi. 

W ciągu całej Akcji Letniej była kontynuowana praca śró- 

droczna — odbywały się próby końcowe na stopnie, zdobywano 
sprawności, poszerzano wiedzę i umiejętności ze wszystkich 

technik harcerskich, a także prowadzone były warsztaty twór- 

czości ludowej i folkloru Kresów (służyło to podkreśleniu własnej 

tożsamości narodowej]. Sierpniowy obóz wędrowny kadry miał 

realizowane oprócz walorów integracyjnych także cele szkolenio- 

we i metodyczne — pokazywał przekrój środowisk harcerskich 

  

wPolsce (Zlot 50-lecia Powstania Warszawskiego oraz wę- 

drówka po obozach zaprzyjaźnionych drużyn). Przyniósł przemyś- 
lenia co do dalszej pracy i działalności harcerstwa na Grodzień- 
szczyźnie - był tzw. „ładowaniem akumulatorów” do przyszło- 
rocznego działania w drużynach i środowisku. 

Po obozach w Polsce prowadziliśmy zajęcia dla dzieci 
w Sopoćkiniach oraz zbiórki z zuchami i harcerzami. Braliśmy 

udział w prezentacji harcerstwa na spotkaniu dyrektorów szkół 
i klubów w Grodnie 26.08.1994 r. Byliśmy na rozmowie z panem 
Tadeuszem Gawinem i w redakcji „Głosu znad Niemna”. 

Cały HAL mimo ogromnych trudności finansowych i kłopo- 
tów przyniósł duże efekty — co powinno być widoczne w bieżącym 

roku szkolnym. 

Działalność Referatu Wschód „Białoruś” w drugim półro- 

czu była możliwa dzięki Fundacji "Pomoc Polakom na Wschodzie" 

z Warszawy. Fundacja sfinansowała Seminarium Zastępowych 

w Łodzi, które odbyło się w terminie 30.10.-06.11.1994 r., a tak- 

  

że nasze przejazdy i materiały programowe w ostatnim kwarta- 

le. Fundacja ufundowała słodycze i drobne upominki na Boże Na- 

rodzenie dla dzieci z Sopoćkiń oraz kroniki dla drużyn harcer- 
skich z Sopoćkiń, Grodna, Baranowicz i Wilna. 

Ostatni kwartał pełen był zajęć, imprez i prowadzonych 
przez nas spotkań i szkoleń. Prezentowaliśmy charakter, cele 
i zasady działania harcerstwa na spotkaniu z dyrektorami szkół 
i placówek kulturalnych z Grodzieńszczyzny, a także na Semina- 
rium Bibliotekarzy w Sopoćkiniach. Propagowaliśmy harcerskie 
ideały wychowawcze i metody pracy oraz naszą działalność na 

Białorusi: w prasie („Głos znad Niemna”, „Dziennik Łódzki”, „Wy- 
wiadowca”), w radiu itelewizji grodzieńskiej (wywiad z harcerza- 
mi z Sopoćkiń, program „Harcerskie kolędowanie” i urywki z ży- 

cia drużyn harcerskich w polskim programie na Białorusi). Dba- 

my oto, by nasi harcerze aktywnie uczestniczyli w życiu polskiej 

społeczności na Białorusi, starając się upowszechniać harcer- 
skie ideały: umiłowanie wolności, demokracji, poszanowanie dla 

poglądów innych, współodpowiedzialność za losy włas- 

nej rodziny, własnego narodu i państwa, w którym żyją. 

Kolejny rok naszej działalności na Białorusi 

przyniósł postęp izmiany jakościowe w pracy środo- 

wisk harcerskich będących pod naszą opieką. Ponie- 

waż nasza praca jest prowadzona wielotorowo, stąd 

należy podkreślić, iż nie jest to tylko propagowanie har- 
cerskiego stylu życia, ale świadome krzewienie polskiej 

kultury, historii, literatury i tradycji w środowiskach pol- 

skojęzycznych w Grodzieńszczyźnie. 

Aby nasza działalność była efektywna potrzebne 
są pewne (choćby minimalne) nakłady finansowe. My po- 

święcamy swój czas i siły, pokrywamy większość wydat- 

ków związanych z wyżywieniem, ewentualnie noclegami, 

lecz potrzebujemy śródków na przejazdy, transport na 

miejscu, materiały programowe i metodyczne. 

Działalność na Wschodzie jest niełatwa, gdyż 
wymaga systematycznego i konsekwentnego działania 
— jest to poświęcanie czasu nie tylko w trakcie wyjaz- 

dów, ale przede wszystkim przygotowanie konspektów, 

materiałów do zajęć, organizowanie sprzętu, mundu- 

rów, książek, funduszy na dalszą działalność. Więk- 
szość materiałów programowych i metodycznych opra- 
cowujemy i przygotowujemy sami na własnym sprzęcie, 

korzystając z pomocy innych zaprzyjaźnionych osób — 
co stanowi duży problem (brak odpowiedniego komp! 
tera i kserokopiarki). Przez cały ubiegły rok nie mieliś- 
my żadnych funduszy na działalność, a to co udało nam 
się zorganizować, było zdobywane z wielkim trudem lub 
pokrywane zwłasnej kieszeni. Jedynie w ostatnim 

kwartale mogliśmy spokojniej działać dzięki wsparciu 
przez Fundację "Pomoc Polakom na Wschodzie" — nie- 
stety była to pomoc doraźna inie rozwiązała naszych 

problemów na przyszły rok. Stąd konieczność stworzenia zaple- 

cza dla „harcerskiego wschodu” w Polsce, czyli środowiska mło- 

dych, prężnych ludzi, którzy chcą działać i pracować na Kresach, 
a także instytucji i sponsorów, którzy tę działalność umożliwią - 
wspierając nas materialnie lub rzeczowo. 

WIGILIA W SOPOĆKINIACH 
W Wigilię 24 grudnia o godzinie 23.00 harcówka była 

przepełniona niesamowitą atmosferą. Na wspólną zbiórkę świą- 

teczną zebrało się około 70 harcerek, harcerzy izuchów. Na 

środku harcówki stała duża choinka ubrana we własnoręcznie 

przez nas zrobione ozdoby, a na korzeniu, gdzie palimy świece, 
było siano. Naszykowałyśmy też trochę przysmaków, z czego naj- 

bardziej cieszyły się zuchy. Poczucie jednej dużej rodziny było jak 

nigdy mocne. Łamaliśmy się opłatkiem, składaliśmy sobie naj- 

szczersze życzenia. A potem były kolędy, kolędy, kolędy... Spiewali 

  
  

   



wszyscy: kto ma głos i kto nie ma. Różnorodność gustów sprawi- 

ła niemało kłopotów w ustaleniu kolejności śpiewanych kolęd. Zu- 
chy za Liskiem krzyczały jedną kolędę, a dziewczyny z „Polnych 
Kwiatów” zupełnie inną, zaś druhowie z „Diademu” zachowywali 
anielską cierpliwość i czekali, aż wszyscy się uciszą. 

Po zbiórce część ludzi poszła do domu, część do kościoła, 

a pozostali poszli zdejmować bramki, co odczułam na własnej 

skórze. Wracając z kościoła nie znalazłam bramki na miejscu. 
Była ona zdjęta i zostawiona w ogrodzie (na Białorusi jest zwy- 
czaj zdejmowania bram pannom na wydaniu w noc wigilijną i żą- 

dania okupu za nie następnego dnia]. Od mojego Taty chłopcy z 
„Diademu” otrzymali wór cukierków... 

Tak przebiegała Wigilia w harcerskiej rodzinie z Sopoćkiń. 

Drużynowa „Polnych Kwiatów” 

pion. Irena Różyc „Różyczka” 

KOCHAM WSCHÓD — 
CZYLI WSPOMNIENIA 
NIEWIDOMEJ HARCERKI 
Z ŁODZI 

Od roku jestem w harcerstwie i przez ten czas już pięć ra- 
zy byłam w Grodnie. Są tam drużyny harcerskie, którym pomaga- 
ją harcerze z Łodzi. Teraz już nie wyobrażam sobie, by zostawić 
to wszystko i odejść. Bardzo związałam się z ludźmi, którzy tam 

mieszkają. W ogóle, Rosja, Białoruś, są mi bardzo bliskie. Mam 
tam wielu wspaniałych przyjaciół... 

Ale to wszystko zaczęło się dawniej, kiedy jeszcze nawet 
nie myślałam o tym, że będę mówić po rosyjsku, a tym bardziej, 

że pokocham ten kraj... Dawniej myślałam tak, jak niektórzy, że 
Rosjanie to komuniści i wszystkich ludzi bez wyjątku wkładałam 
do jednego worka. Zapomniałam zupełnie otym, a może inie 
chciałam tego zrozumieć, że na przykład poezja rosyjska jest 
wspaniała, ludzie mieszkający w Rosji, na Białorusi są gościnni, 

otwarci, serdeczni, pięknie śpiewają zarówno piosenki ludowe, 
jak pieśni cerkiewne. 

  

Trzeba było silnego wstrząsu, aby zupełnie zmienić poglą- 
dy na te sprawy i zrozumieć ile Ci ludzie musieli przejść w swoim 
życiu. Doświadczyć tego, że jesteśmy razem, choć Łódź od Pe- 
tersburga dzielą tysiące kilometrów. 

Któregoś dnia słuchałam kasety (wtedy jeszcze nielegal 
nie wydanej) o tytule zaczerpniętym z książki Sołżenicyna: „Czer- 
wony krąg”. Był to wykład Andrzeja Drawicza mówiący między in- 
nymi o czasach stalinowskich: tłumieniu buntów, mordowaniu 

ludzi, którzy potępiali ustrój komunistyczny i mówili o tym otwar- 
cie, płacąc swoim życiem. Andrzej Drawicz mówił także o współ- 
czesnych poetach rosyjskich - Josifie Brodskim i Bułacie Oku- 
dżawie, którzy byli z nami w chwilach trudnych dla Polaków, po- 
przez swoje wiersze dedykowane internowanym. Po przemyśle- 
niu tego wszystkiego zabrałam się już poważnie do nauki języka 
rosyjskiego. Poznałam pierwszych swoich przyjaciół z Petersbur- 
ga, z którymi pięć lat utrzymuję kontakt telefoniczny i kores- 
pondencyjny. Później bardzo przeżywałam pucz w Moskwie mar- 

twiąc się o przyjaciół. 

W listopadzie 1993 roku pojechałam po raz pierwszy na 
Białoruś izaczęłam pracę z dziećmi w klasach polskich, oraz 
w szkole dla niewidomych. Moje pierwsze wrażenia były zaskaku- 
jące. Będąc tam nie odczuwałam żadnej bariery językowej, nie 

czułam, że jestem w obcym kraju. Tylko przez chwilę czułam się 
zagubiona, ale później rozmawiałam po rosyjsku i nie sprawiało 
mi to żadnych problemów. 

Nigdy nie zapomnę swojego pierwszego spotkania z dru- 
żynami harcerskimi w Grodnie i Sopoćkiniach. 1 maja 1994 roku 
o godzinie 20.30 złożyłam przyrzeczenie harcerskie na sopoćkiń- 
skich wzgórzach. Była cała Rada Drużyny „Polne Kwiaty” i płonęło 
ognisko ułożone przez „Diadem”. Tabaza zacisnęła mi w dłoni 
krzyż i zapytała czy boli. Powiedziała, że być harcerką nie jest łat- 
wo, trzeba pokonać wiele trudności, mieć hart ducha. Pamiętam 
także grodzieńską szkołę dla niewidomych, gdzie tańczyłyśmy 
przy akompanimencie bajanu oraz śpiewałyśmy ludowe pieśni ro- 
syjskie i białoruskie. 

Teraz, kiedy minął miesiąc od mojego ostatniego pobytu 
na Białorusi, zaczynam tęsknić i chcę tam znowu pojechać. 

Kocham Wschód i nigdy nie będę się tego wstydziła! 

  

Starsza ochotniczka 

Iwona Kaniecka 

     
„A znich, najwięk- 

sza jest miłość” 
Na kamieniu siedział człowiek. Był tam już od 
dawna. Od dłuższego czasu nie opuszczał te- 
go zapuszczonego, suchego ogrodu. Zgrzy- 

biały, bez wyrazu tępo popatrzył w ziemię. 
Nagle zza krzaka wysunęła drobna postać 
Sumienia. W końcu przyszło. Wcześniej pil- 
nowane przez nikogo opuściło swoje miej- 

sce i odeszło od Człowieka. Wdrapało się na 
mniejszy kamień leżący obok i popatrzyło na 

postać. 
= | jak? — zapytało. 

Szklane oczy Człowieka popatrzyły na nie. 
Wzruszył ramionami. 
= Nijak — odpowiedział. 

Sumienie niespokojnie się poruszyło. Zmę- 

czyła je ta odpowiedź. Zbyt wiele razy ją sły- 
szało. 
— Nie wyjdziesz do mnie? - zapytało wpatru- 
jąc się w Człowiek. 

archiwum 
harcerskie.pl 

  

Ten wolno podniósł wzrok. 
- Nie. 
Zapadła cisza. Sumienie ze smutną twarzą 

popatrzyło jeszcze przez pewien czas na 
Niego. Potem zaczęło skakać po kamieniu. 
Człowiek siedział dalej bez ruchu. Nawet nie 
zwrócił uwagi na poruszające się swoje „ja”. 
Wkońcu ono stanęło i energicznie odwróci- 
ło się ku postaci. 

— A może jednak? - zapytało przechylając 

główkę. Wyczekiwało odpowiedzi. Ale Czło- 
wiek tylko wolnym ruchem głowy dał do zro- 

zumienia co myśli. 
— Nawet JEJ nie poszukasz... — mruknęła is- 

tota z wyrzutem. 

Człowiek westchnął. Popatrzył na Nią inie 
zmieniając postawy powiedział: 
— Nie potrzeba mi jej. 

— Kłamiesz! — krzyknęło przerażone Sumie- 
nie — W ogóle się nie znasz, popatrz — wska- 
zało łapką na wschód - Tam jest INNY 
OGRÓD, NOWA KRAINA, idź tam, ONA tam 

jest! 

Kwaśny uśmiech przemknął po twarzy Czło- 
wieka. 
— Nie potrzebuję jej — powtórzył ze sztucz- 
nym tryumfem i całkowitym zrezygnowa- 
niem. Sumienie jeszcze raz zmierzyło wzro- 
kiem postać. 

— Jak sobie chcesz — odrzekło wzruszając 
ramionami. Wstało, zeskoczyło z kamienia 
i wolnym krokiem podążać zaczęło w gąszcz. 

Nagle przystanęło, odwróciło się jeszcze py- 

tającym spojrzeniem, ale Człowiek siedział 

wciąż, A jego sżklane oczy patrzyły w ziemię. 
— Nie wracam do Ciebie — powiedziało Su- 
mienie - spadam - i zniknęło w krzakach. 

Człowiek nawet chyba tego nie usłyszał. 
Sumienie tymczasem przybyło do sąsiednie- 
go ogrodu, gdzie mieszkało szczęście. Prze- 

dostało się tam przez szparę w płocie i zza 

kępki trawy obserwowało Radość i Sens. 

— ldiota ztego Człowieka — pomyślało pa- 
trząc na wyciągnięte ramiona MIŁOŚCI. 

Podlesia   

Na ostatnich Zjazdach ZHR, a wcześniej również 

ZHP- 1918, zebrani instruktorzy podejmowali uchwały o po- 
praciu dla działań na rzecz ochrony poczętego życia. Ostatnia 
uchwała zobowiązywała Przewodniczącego ZHR, Naczelnicz- 
kę i Naczelnika, Komendantów Chorągwi do podejmowania 

inicjatyw wychowawczych i działań organizacyjnych, zmierza- 

jących do ukonkretnienia problemu na gruncie 

harcerskiego (warto i dzisiaj sięgnąć do tekstu przywołanej 
uchwały) 

Po co jednak to wszystko? Czyżby jedynie dla pewnej 
demonstracji politycznej, jak uważali niektórzy oponenci decy- 
zji zjazdu? Otóż zdecydowanie NIE! 

Zacznijmy od początku. 

Andrzej Małkowski zdefiniował istotę harcerstwa jako 

sumę: „skauting + niepodległość”. Skauting — to oryginalna, 
ciekawa, porywająca metoda. Niepodległość — to program 
na "tu i teraz". Do niepodległości trzeba było się przygotować, 
następnie o nią walczyć, wreszcie ją zagospodarować. 

Jakie działania mogłyby wspierać obecną niepodleg- 
łość? Widzę tu trzy płaszczyzny: 

1 niepoprzestanie na wolności politycznej, a doskonale- 

nie wolności osobistej, wewnętrznej — poważne miej- 

sce dla pracy nad sobą; 

e] podejmowanie działań właściwych dla harcerstwa na 
rzecz isiej „kultowej” nii 

(brak konstytucji, nie rozliczenie się z okresem komu- 
nistycznym, itp.). 

Zatrzymam się tu przy trzeciej płaszczyźnie, dotyczą- 

cej problemu sygnalizowanego na wstępie artykułu. Niewąt- 
pliwie działania mające na celu pomyślność niepodległej 
Rzeczypospolitej muszą uwzględniać wspieranie polskich ro- 
dzin. Zadanie to staje się współcześnie być może równie waż- 

ne, jak niegdyś przygotowanie do czynu zbrojnego. 

Nie da się zbudować zdrowego społeczeństwa, wolne- 
go narodu, bez silnych rodzin. To właśnie w rodzinach prze- 

  wartości, 
przez rządy zaborcze, okupacyjne czy wreszcie komunistycz- 
ne. Rodzina jest przecież tą wspólnotą, najbliższą każdemu 

Ą człowiekowi, w której przekazywane jest życie, wychowuje się 
młodego człowieka, jeszcze zanim zacznie ulegać wpływom 
innych środowisk. 

| obecnie rodzina nie jest wolna od zagrożeń. Rozwo- 
dy, niewierność, zabijanie poczętych dzieci, deprawacja mło- 
dzieży, próby ograniczenia władzy rodzicielskiej, przyczyniają 
się do osłabienia, a w efekcie niszczenia rodzin. 

Cóż może harcerstwo? 

Otóż nie tak mało. Przyjrzyjmy się problemowi z pun- 
A ktu widzenia instruktora. 

Po pierwsze — własna rodzina. Ta obecna, gdzie jes- 
tem synem, bratem i być może ta przyszła (a może również 
obecna], gdzie będę (jestem) mężem, ojcem. Postawa in- 
struktora wobec własnej rodziny jest niezwykle ważna, tym 
bardziej jeżeli w harcerstwie przywiązujemy tak dużą wagę 

do wychowania przez przykład. 

Po drugie — harcerze wobec swoich rodzin. Wykorzys- 
tując instrumenty metodyczne jakimi są stopnie harcerskie 
isprawności, istnieje szeroka możliwość mobilizowania 

[AŻ chłopców do postawy szacunku wobec rodziny i pełnienia dla 
niej służby. Przydatny okaże się także skautowy zwyczaj co- 
dziennego dobrego uczynku. 

Ponadto przez gawędę, rozmowę, spotkanie z cieka- 

wym człowiekiem, lekturę, można kształtować prawidłowe 

postawy związane z własną płcią. Jest to niezwykle ważny ele- 
ment wychowania prorodzinnego, a dalej pełnego wychowa- 
nia młodego człowieka. Istnieje tu wszakże jedno niebezpie- 
czeństwo: kompetencje wychowawcy! Ich wychowanie należy 
uzupełniać odpowiedną lekturą czy kontaktami z osobami 
działającymi na rzecz rodzin. 

Po trzecie — co może zaskakujące — to rodzice harce- 

rzy wobec drużyny i harcerstwa. Niedawno jeden ze znajo- 
mych iał mi, że zadania przez drużynowe- 

go synowi pomagają być ojcem. Chodziło tu o dzienniczek do- 
brych uczynków. Harcerze wykonując dobre uczynki mieli 
zbierać potwierdzenia na przemian od matki iod ojca. Nie 
jest to zbędny formalizm. Rodzice m. in. w ten sposób zaczy- 
nają dostrzegać wychowawcze aspekty harcerstwa (nie tylko 
tanie obozy). Szczególne dla ojców jest to okazja do zaintere- 

sowania czym się zajmuje syn, i być może mobilizacja do na- 

wiązania zaniedbanego kontaktu, rozmowy. 

Tu należy wyrazić ubolewanie, że w ZHR tak trudno 
rozwija się ruch Przyjaciół Harcerstwa. Czy wobec wielości 

dzialań nie zaniedbujemy tworzenia KPH, niedoceniając zna- 
czenia poparcia nie tylko materialnego, ale przede wszystkim 
moralnego? 

Instruktorzy harcerscy, jak widać, mają spore możli- 
wości odziaływania wychowawczego. A problemy tu zasygnal- 
kizowane nie wyczerpują wszystkich propozycji. 

Zachęcam Was, Druhny i Druhowie, do refleksji nad 
miejscem rodziny w wychowaniu harcerskim. Wiem, że sze- 
i środowisk posiadło już własne doswiadczenia. Zapewne 

odowy Rok Rodziny stał się mobilizacją do podję- 
cia konkretnych zadań. 

Idzie tu jednak o to, aby wychowanie prorodzinne sta- 
ło się na trwałe istotnym elementem wychowania harcerskie- 
go. Miejmy przy tym świadomość, że posiada ono obok wy- 
miaru jednostronego (dotyczącego konkretnego harcerza, 
konkretnej rodziny), również wymiar globalny i ogólnospołecz- 
ny, ogólnonarodowy, stając się tym samym ważną treścią 

„Służby Polsce”. 

hm. Tomasz Łęcki HR



  

     

Ujawnić składo- 
wy element fun- 
damentu wycho- 

wania harcer- 
stwa w ZHR 

Nie ulega wątpliwości, że harcerstwo jako system wycho- 
wawczy ma swoją budowlę ogólną, jakby powszechniejszą. Ale 
może też być budowane jako szczególniejsza struktura ideowo — 
wychowawcza, tak jak to się stało w ubiegłym roku w Związku 
Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

Stało się to już oczywistym faktem. ZHR ma rzeczywiście 
swoją własną strukturę ideowo - wychowawczą. Powstała więc 
nowa budowla. Dopracowano się, dzięki wysiłkom naszych in- 
struktorów, w ostatnim roku ważnych zarysów tej budowli, gdzie 
nie ma niczego zbędnego. Chwała za to niech będzie tym wszys- 

tkim, którzy mozolnie nad tym pracowali, czuwając by nie pozos- 
tawić w niej żadnych zarysowujących szczelin czy pęknięć. Cała 
budowla ma swoją mocną strukturę. Jeśli jest jeszcze coś do 
zrobienia to tylko jakieś zwyczajne retusze czy drobne poprawki. 
Widać w niej już wyraźny wygląd. Możemy więc powiedzieć, że 
jest to harcerstwo zbudowane jako Związek dla Rzeczypospoli- 
tej. 

Mamy wypracowanych kilkadziesiąt regulaminów normują- 
cych wszystkie podstawowe jednostki 
terenowe czy organizacyjne, mamy 
unormowane różne służby, funkcje czy 
wszelkiego rodzaju działania wewnątrz 

struktur harcerskich. Wreszcie mamy 

nowy Statut ZHR. 

„ Jestem naprawdę dumny ztego 
dzieła zwłaszcza na tle jakby odradzają 
cego się komunizmu czy jeszcze cze- 
goś innego w naszej Ojczyźnie, czegoś 
co jest bardziej utajone. 

Przywrócone zostało to, co w po- 

przednim okresie skreślono jako niepo- 
trzebne: Prawo i Przyrzeczenie zbudo- 
wane na wierze w Boga. Prawo Zucha 
każe mu nawet kochać Boga i Polskę. 

To są wartości chrześcijańskie, ale nie 
ukazywane z jakiegoś dystansu, z odda- 

lenia, lecz wkraczające w życie każde- 
go członka Związku. To jest sam funda- 

ment na jakim się opieramy. 

Ale są jeszcze miejsca gdzie ten 

fundament domaga się czegoś, co go r 
bardziej uwydatni. Co ukaże całą jego moc i prawdę dla nas. Są 

tam bowiem jeszcze te inne sprawy, na które musimy sobie od- 
powiedzieć. Wiarę opartą na wspomnianych wartościach 

ij i iedzi wraz z wieloma ugr iami 
chrześcijańskimi na świecie. Są jednak spore różnice w ich 
iw naszym pojmowaniu tych wartości chrześcijańskich odziedzi- 
czonych. W zależności od tego formują się następnie postawy 
względem służby drugiemu człowiekowi. 

archiwum 
harcerskie.pl 

   

            

      

Inna jest postawa wobec drugiego człowieka jaką prezen- 
tuje katolik, inną prawosławny i inną ma anglikanin, choć oni są 
nam wiarą najbliżsi. Różne wspólnoty wyznaniowe mają jeszcze 
inne rozumienie służby bliźniemu. Pomijam je tu jako potrzebują- 
ce długich rozważań, Na czym więc opiera się prawidłowe i pra- 
wdziwe rozumienie człowieka, naszego bliźniego? 4 

Od znalezienia kryterium dla tego zagadnienia zależy pra- 
widłowa odpowiedź na to pytanie. Tu musi nastąpić prawidłowe 
rozpoznanie kim jest człowiek i wobec tego jak go należy trakto- 
wać, gdy zaczynamy naszą pracę wychowawczą. To musi być wy- 
raźnie postawione i niejako wpisane w sam fundament teorii wy- 
chowawczej. 

Myślę, że to jest ten niewyraźny element fundamentu, 
o który chodziło mi na początku rozważania. Jest nim nauka Koś- 

cioła, podawana w tradycyjnym apostolskim magisterium. Moż- 
na ją ująć w określenie: „apostolska tradycja wychowawcze”. Na- 
leży ona na pewno do wspomnianych wartości chrześcijaństwa, 
ale podana wyraźnie znaczy tyle samo co „magisterium Kościoła 
katolickiego”. 

Mogą się tu pojawić sprzeciwy starszego harcerstwa spo- 
wodowane lękami oto, że stajemy się „kościelni”. Tymczasem 
trzeba abyśmy byli otwarci na sprawy ekumenizmu, na innowier- 
ców itp. Owszem! Nie zapieramy się i nie zamykamy drzwi przed 
członkami innych wyznań. Ale pytamy o co im chodzi. Czy o piękny 
mundur harcerski, o symbolikę, czy o inne rzeczy, drugorzędne 
i zewnętrzne, czy też o zasady jakimi my żyjemy, a z których nie 
możemy tak łatwo zrezygnować, nawet dla nich? 

Przecież te rzeczy zewnętrzne mogą oni sobie również za- 

fundować i mieć je u siebie nie naciskając nas, byśmy przyjmo- 
wali to, czego nie chcemy. Podobnie i z systemem zastępowym. 
Tego im nikt nie odmawia ponieważ stały się wartościami ogólno- 
ludzkimi. Dla niewielu takich chętnych ludzi my nie możemy zre- 
zygnować z tego, co wypracowali nasi najlepsi instruktorzy opie- 
rając się na wartościach chrześcijańskich i na magisterium wy- 
chowawczym Kościoła. Przez to nie stali się bardziej „kościelni” 
w złośliwym rozumieniu, jako cywile chodzący w sutannach, tylko 

lepiej pojęli swoją służbę harcerską skierowaną ku 
bliźnim. 

Możemy im być wdzięczni za to, że w dokumen- 
cie ideowo - wychowawczym ZHR wskazali na per- 
sonalizm chrześcijański głoszony przecież od wielu 
lat przez papieża Polaka Jana Pawła II i wiele innych 
ważnych spraw jakie tam umieścili 

Przez oparcie się na tych, a nie na innych funda- 
mentach nie stali się pasywnymi 
obiektami dobroczynności ludzi boga- 
tych, sponsorów, jak ich dziś nazywa- 

my, czy filantropów lub jeszcze inaczej 
nazwanych dobrodziejów, ale nadali 
nam kierunek, jak my sami chcemy 
służyć bliźnim, jak tylko najlepiej to po- 
trafimy robić, bo służymy nie anonimo- 
wej jednostce, ale konkretnej osobie 
ludzkiej, o czym nieprzerwanie uczy 
Kościół, a w naszych czasach czyni to 
bardziej dobitnie i głośno przez wyda- 
wane odpowiednie dokumenty. 

Moi podkomendni, zwykli harcerze 
przy swoich licznych zajęciach szkol 
nych idomowych szukają odpowied- 
niego czasu w zwykły dzień powszedni, 
aby mogli sobie iść na wieczorną Mszę 
Św. Nie robią tego na zawołanie, ale 
dla własnej potrzeby duchowej. Aby 

| mogli się rozwijać jako ludzie ijako 
| wierzący znaczniej pełniej niż to się wi- 

dzi wokół. Dla nich tejzasady magisterium Kościoła, choć nie na- 

l 

zywane tak zasadniczo i naukowo, stanowią wartość podstawo- 

wą. 

Kontakt z Chrystusem, życie sakramentalne, rozmyślanie 
nad swoją drogą postępowania, nad sobą, to są istotne dla nich 
wartości. Nie robią tego dla pieniędzy, lub też po to, by być obiek- 
tem dobroczynności bogatych, dla sławy czy stanowiska, nawet 

tej lepszej pracy w przyszłości. Dla nich są to wartości żywotne 
ich życia. Myślę, że kiedyś na takich będzie się mogło opierać na- 
sze przyszłe społeczeństwo. 

Jestem więc nie tylko za wartościami chrześcijańskimi 
w Statucie ZHR, choć uważam, że jest to określenie zbyt ogólne, 
ale też chcę widzieć, jak to widzą i ustalają nasi czołowi instruk- 
torzy w Statucie jako dopełnienie fundamentu wychowania nau- 
kę wychowawczą Kościoła czyli magisterium Kościoła. 

Za tym optuję itam gdzie tylko mogę zabieram głos by wy- 

jaśnić tym, którzy tylko o to proszą. 

Jest rzeczą oczywistą, że prawdę o magisterium można 
różnie formułować, nadawać jej różny wygląd, ale nie wolno nam 
zatracić prawdy o niej przez zmianę sensu. Sens musi być tak za- 
chowany, aby był czytelny i zrozumiały na miarę człowieka bardzo 
młodego jak i starszego, a nawet takiego, który miałby niecne za- 

miary by coś tu zmienić lub przeinaczyć. 

Nasze harcerskie zawołanie: Czuwaj ! niech nas zawsze 
ustawia w pozycji człowieka mającego oczy i uszy otwarte. 

Czuwaj! 

pwd. o. Teodor Bielecki HO 

Jarosław 28.01.1995 

  

Teraz przejdę do analizy po- 
trzeb rozwojowych i czynników wpły- 
wających na kształtowanie się toż- 
samości i samoświadomości mło- 
dych ludzi. Oczywiście nie poruszę 
tu wszystkich aspektów, ale skupię 

się na tych, które dotyczą zagadnie- 
nia rozwoju kontaktów męsko dam- 
skich. 

W bardzo skróconym opisie 
wygląda on następująco: 

|. Dla małego, raczkującego 
dziecka na świecie istnieje tylko ono 

samo. Granica między nim a przed- 
miotami i innymi osobami nie istnie- 
je. Wrażenia i odczucia wewnętrzne 

mieszają się z doznaniami zewnę- 
trznymi: wzrokowymi, słuchowymi, 
dotykowymi. Dlatego pierwszym 
etapem jest zainteresowanie sa- 
mym sobą, doświadczanie fizycznej 
odrębności siebie od otaczającego 
świata. Na tym etapie niezwykłym 
doświadczeniem jest spotkanie 
z lustrem. 

Il. _ Wokresie wczesnego dzieciń- 
stwa (3-8 r. ż.) chłopcy i dziewczęta 
poszukują towarzystwa innych dzie- 

ci niezależnie od ich płci. Jest to 
etap pierwszych kontaktów zró- 
wieśnikami poprzez wspólną zaba- 
wę. Płeć nie odgrywa tu jeszcze żad- 
nej roli. 

Ill. _ Od 8 do 10 roku życia chłopcy 
wolą bawić się i przebywać w towa- 
rzystwie chłopców, a dziewczęta 
dziewcząt. W tym okresie dzieci za- 
czynają dostrzegać pewne cechy 

wspólne łączące osoby tej samej 
płci. Poznanie ich jest wiodącym 
motywem tego etapu. 

IV. Wiek 10-12 lat to ostry anta- 

gonizm między osobnikami różnych 
płci. Dziewczęta i chłopcy unikają 
się wzajemnie. Jest to okres, w któ- 

rym podział pogłębia się, bowiem po 
odkryciu izafascynowaniu się fak- 
tem bycia dziewczyną, czy chłopa- 
kiem, dzieci dostrzegają, że istnieje 
ta druga grupa. Podkreślają przy 
tym swoją odrębność. 

V. Wiek 12-14 lat jest czasem 
nierównowagi. Dziewczęta bowiem 
zaczynają interesować się chłopca- 
mi i starają się 

zwrócić na sie- 
bie uwagę. 
Chłopcy nato- 
miast nadal 
trzymają się 
zdala iprzed- 
kładają towa- 

rzystwo chłop- 
ców. 

VI. 14-16 
lat Wzajemne 

zainteresowa- 
nie _ osobami 
różnej płci. Po 
okresie zafas- 

cynowania 

i poznawania 
własnej płci, 
budzi się zain- 
teresowanie 

ichęć  pozna- 
nia „jakie są te 

inne osoby”. 

Jest to okres 

   

   
    

burzliwych idynamicznych zmian 
w życiu młodego człowieka. Poza in- 
nymi zmianami zainteresowania 
osobami innej płci diametralnie 
zmieniają swój kierunek z tendencji 
do separowania się na chęć pozna- 
wania się, nawiązywania wzajem- 

nych kontaktów. Zaczynają tworzyć 
się „pary”. 

  

VII. 16-18 lat. 
Żywe wzajemne 
zaimteresowanie i 
„chodzenie para- 

mi” staje się zja- 

wiskiem po- 

wszechnym. Jest 
to okres wrasta- 
nia w dorosłe spo- 

łeczeństwo. 
Kształtuje się 

świadomość  od- 
rębności i komple- 

mentarnego charakteru płci. 

Są to ogólne prawidłowości 
rozwojowe /wg. A Scheifelda/ i na- 
leży pamiętać, że indywidualny roz- 
wój i zachowanie się jakiegoś chło-



  

  

  
paka, czy dziewczyny może od tego 
schematu odbiegać. W indywidual- 
nych przypadkach różnice te mogą 
dotyczyć wieku, w którym występują 
kolejne etapy rozwoju, ale jego natu- 
ralny proces przebiega w zarysowa- 
nej wyżej kolejności. 

Zadanie wychowawcy (instruk- 
tora) polega na dostrzeżeniu tego 
naturalnego rytmu iwkomponowa- 
niu weń swoich wysiłków wy- 
chowawczych. |tu trzeba odrobinę 
pokory dla mądrości natury, czy jak 
kto woli, zaufania do Stwórcy, który 
tak tę naturę uformował. Tu bar- 

dziej potrzeba postawy uważnego 
iwyczulonego na rzeczywistość in- 

struktora, traktującego swoją fun- 

kcję jako służbę wobec młodszych 

ludzi, niż butnego, zadufanego w so- 
bie „twórcę” nowych praw iteorii 
wychowania. Mam głębokie przeko- 
nanie, potwierdzone doświadcze- 
niami w pracy z młodymi ludźmi, że 
każdy etap rozwoju jest niezbędny, 
ma swoją wewnętrzną logikę po- 
trzeb poznawczych i emocjonal- 
nych. niesie ze sobą specyficzne 
doświadczenia, których nie można 
lekceważyć, ponieważ są niezwykle 

[EH KK RREASĘYWY dorosłego 
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przed- 
stawia- 
nego tu 

podejścia do wychowania jest, aby 
każdy etap wysycił się swoją specyfi- 

ką. To znaczy, że nie można tłumić 

naturalnych potrzeb, zaprzeczać 
ich istnieniu, zniekształcać. Tłumie- 
nie rozwoju ze strony wychowawcy 
pozbawia wychowanka niezbędnych 
doświadczeń adekwatnych do jego 
potrzeb. A o to niestety bardzo łat- 

wo. Wystarczy zamanipulować oto- 
czeniem, w którym żyje dziecko, od- 
separować je od zajęć specyficz- 
nych do potrzeb wieku, pozbawić 
możliwości kontaktów z rówieśnika- 
mi (kto zkim ijak patrz wyżej) itp. 
Można tak skonstruować otoczenie 
człowieka, że nie będzie miał szans 

na zaspokojenie swoich potrzeb. Ta- 
ka manipulacja może być jawna, ce- 
lowo antywychowawcza i wtedy nosi 

znamiona tresury, - bądź ukryta 
w przyjętych założeniach, np. orga- 
nizacyjnych. 

Jeśli piszę o wkomponowaniu 
własnych wysiłków w rytm natury, 
to mam na myśli po pierwsze do- 
strzeżenie prawidłowości rozwoju 

człowieka, a potem szukanie odpo- 
wiedzi na pytanie: co mogę zrobić, 
aby zaspokoić potrzeby młodych lu- 
dzi ijak to zrobić, aby było to dla 
nich pozytywne itwórcze doświad- 
czenie. 

Wychowawca, instruktor, ro- 
dzic jest osobą, która ma dbać 

o warunki, wspomagać proces, op- 

tymalizować środowisko adekwat- 
nie do etapu rozwoju, na którym są 
jego wychowankowie, anie 
zmieniać go, modyfikować według 
własnych wizji, czy pomysłów na- 

prawiania natury. Nie da się uda- 

wać, że Świeci słońce, kiedy z ciem- 
nych chmur trzeci dzień leje deszcz. 

Paranoją jest wmawianie, że białe 

jest czarne (choć niektórym to się 
udaje]. Głupotą jest zakładać, że do- 
ba ma 25 godzin i oczekiwać, że po 
dniu nie nastąpi noc, lecz następny 
dzień. Prawa natury i prawa rozwo- 
ju istnieją niezależnie od tego, czy 
to się komuś podoba, czy nie. One 
są. 

Jeśli osoba wychowująca zig- 
noruje naturalne prawa rozwoju, 
aw ich miejsce wciśnie własne wiz- 
je i zachcianki, to nie tylko nie spełni 
powierzonej jej roli, ale poczyni trud- 

no odwracalne szkody. 

Chciałbym jeszcze raz pod- 

kreślić, że naturalne potrzeby wieku 
to nie jest coś, co pojawia się jak 
nieproszony gość, którego można 
przyjąć, umówić się na kiedy indziej, 
albo udać, że go nie ma. Potrzeby 
rozwojowe, to nie jest coś, co moż- 

na zaspokoić lub nie. Potrzeby te 
muszą być zaspokojone. Jest to nie- 

zbędne dla zdrowego rozwoju. Co 

więcej muszą być zaspokojone wte- 
dy, kiedy się pojawiają. Nadrabianie 
zaległości jest często trudne i bo- 
lesne, jeśli nie niemożliwe. (Do od- 

powiedzi na pytanie jak to realizo- 
wać spróbuję zbliżyć się na końcu 
artykułu) 

Doświadczenia kliniczne wska- 
zują, że zaburzenia funkcjonowania 
społecznego i interpersonalnego 
mają charakter nabyty w toku pato- 

logicznego procesu wychowawcze- 
go. Często błędy wychowawcze spo- 
wodowane są przez niewiedzę i nie- 

świadomość rodziców, nauczycieli, 
wychowawców, instruktorów _itp., 
uzupełnianą własną wyobraźnią 

i nieuzasadnionymi, prywatnymi te- 
oriami wychowania. 

Z zuchami iharcerzami (har- 
cerkami) młodszymi sprawa jest 
dość jasna przynajmniej w kwestii 
mono ikoedukacji. Problem koedu- 

kacji pojawia się u wędrowników, 

dotyczy więc młodych ludzi w wieku 
dorastania (14-18 lat), kiedy wza- 
jemne zainteresowanie się osobami 

różnej płci jest jednym z wiodących 
motywów tego okresu. Zjawisko to 
budzi wiele słusznych obaw i wątpli- 
wości Dlatego w dalszej części sku- 

pię się na problemach i potrzebach 
tego wieku. 

GENERAŁ 

phm. Jacek Marszałek HR 

słowniczek: 

uni-edukacja: filozofia wychowania za- 
kładająca unifikację płci, zmierzająca 
do zatracenia naturalnych zróżnicowań 
potrzeb i specyfiki płci. Produktem tego 

procederu są tzw. babochłopy 

mono-edukacja: filozofia wychowywa- 
nia w środowisku jednopłciowym. W du- 
chu anty uni-edukacji stawia sobie za 
cel wychowywanie „prawdziwych męż- 
czyzn” i „prawdziwe kobiety”. 

ko-edukacja: filozofia _ wychowania 

w środowisku dwupłciowym, uwzględ- 
niająca potrzeby specyficzne i natural- 
ne dla każdej płci, ucząca współdziała- 

nia i współistnienia w środowisku dwu- 

płciowym. 

Po przeczytaniu artykułu „Dlaczego należy zmienić 1 
punkt Prawa Harcerskiego?" druha Marcina Żółtkowskiego 
w INSTRUKTORZE nr 2 (styczeń 1995), nasunęła mi się ga- 
ma uczuć, co do samego autora jak i do jego pomysłu. Nie 
będę ich opisywał, bo na pewno autor by się obraził. Ale nej- 
bardziej górowało oburzenie, które skłoniło mnie do napisa- 
nia poniższego tekstu. 

Przypomnijmy sobie początek, nie z pamięci, bo tak 
długo nie żyjemy, ale z historii. Przypomnijmy sobie zabory, 
walkę o niepodległość i na tle tych wszystkich wydarzeń po- 
wstające polskie harcerstwo. Podkreślam specjalnie „har- 
cerstwo polskie” a nie skauting. Dh. Andrzej Małkowski prze- 
szczepił na ziemię polską tylko niektóre rzeczy ze skautingu 
(te, które były uniwersalne), do których dodał polski akcent 
(mundury, nazwy stopni) a inni idąc za jego przykładem do- 

dali polskie odznaczenia — Krzyż oraz Hymn Harcerski. Po- 
wstaje pytanie dlaczego stworzyli nową organizację?! Czy 
nową?! Sądzę, że A. Małkowski i jego współpracownicy two- 
rząc tę organizację i uwzględniając potrzebę rozbitej Polski - 
zdrowej fizycznie i duchowo, młodzieży pełnej patriotyzmu. 
Brali pod uwagę polską tradycję, przywiązanie do mundu- 
rów, do wiary. 

Po wojnie władza ludowa zmieniła Przyrzeczenia 

i Prawo Harcerskie w imię ateistycznych przekonań partii. 
Wielu instruktorów walczyło w latach BO0-tych o tradycyjne 
Przyrzeczenie i Prawo. Powstały Kręgi Instruktorów Harcer- 
stwa im. Andrzeja Małkowskiego. Czy oni walczyli tylko 
z przekory? Czy walczyli o sens harcerstwa, o polskość har- 
cerstwa? Dlaczego kiedy ZHR 
był rejestrowany, NIKT nie po- 

wstał i nie mówił zmienić Pra- 
wo, zmienić Przyrzeczenie?!! 
R. 1. Harcerz służy Bo- 
gu..." „. pełnić służbę Bo- 
gu * naraz zaczęły przeszka- 
Srać. Bo nie są modne? Czy 
teraz kiedy słowo „Bóg” wyrzu- 
cono z Konstytucji to mamy 
wyrzucić też z Przyrzeczenia 
i Prawa Harcerskiego? To jak 
będziemy patrzeć w oczy tym 
ludziom, którzy oto walczyli? 
Ja jestem za młody, aby pa- 
miętać tamte trudne czasy. 
Może druh Marcin uczestni- 
czył aktywnie w tamtych wyda- 
rzeniach? Nie sądzę! Bo jeśli 
ktoś przez kilka lat walczy 
o Boga iowolność słowa, to 
potem tego nie przekreśla. Ja | 
mogę znać ówczesne czasy, 

tylko zopowiadań starszych 
harcerzy. Częściowo mogłem 
wnich uczestniczyć. Częściowo, bo pod sam koniec. Byłem 
wtedy „szczawikiem” i dobrze pamiętam jak w Częstochowie 
będąc na pielgrzymce w 1989 roku instruktorzy serio prze- 
strzegali przed rozmowami z obcymi. Potem za to, że prze- 
szliśmy drużyną do ZHR-u nie pozwolono nam korzystać 
zharcówki w szkole. Po tych przeżyciach (raczej to był tylko 
ich przedsmak) nie odrzuca się tego o co walczyli starsi, 
czasem tylko o kilkanaście lat. Nie odrzuca się, bo wie się ile 

to jest warte. 

    

W jednym z pierwszych wydań Skauta Świętokrzys- 
kiego w artykule „Co to jest ZHR?" możemy przeczytać: 
„ZHR jest spadkobiercą tradycji ideowej polskiego harcer- 
stwa od jego zarania." Dalej czytamy „ZHR używa tradycyjne- 

go hymnu, odznak... i zdanie dla mnie najważniejsze „Jest 

organizacją otwartą światopoglądowo dla wszelkich głębo- 
kich i autentycznych przekonań inspirujących zgodną z Przy- 
rzeczeniem i Prawem Harcerskim postawę osobistą." 

W swoim artykule dh. M. Ż. pyta „Czy człowiek po roz- 
wodzie może być harcerzem." Ja mówię, że NIE może. Dla- 

czego? Co z przysięgą małżeńską? Czy aby po rozwodzie nie 
łamiemy tej przysięgi?! Czy to nie koliduje z „2. Na słowie 
Harcerza polegaj jak na Zawiszy." Czy według dh. M. Ż. trze- 
ba zmienić iten punkt? A może i dziesiąty? Często w pracy 
pije się za pomyślność interesów. To, aby ułatwić życie har- 

cerzom zmieńmy iten punkt?! Proponuję dodać słowa „... 
nie pije napojów alkoholowych, gdy jest w mundurze”. Dalej 
idąc takim tokiem rozumowania można by zmienić całe Pra- 
wo Harcerskie. A czy o to nam idzie? 

Chciałem pokazać jak głęboko w naszej historii har- 

cerstwa polskiego jest zakorzeniony Bóg i że jako harcerze, 
którzy składali obecne Przyrzeczenie powinniśmy stanąć 
i protestować przeciw takim pomysłom. Czy mi się udało? 
Nie wiem. Wiem, że istnieją jeszcze inne argumenty prze- 

ciwko pomysłowi druha Marcina. Mam nadzieję, że znako- 
mitsi ode mnie wyciągną tą „ciężką artylerię”, aby przekonać 
druha, że się myli. 

  
Ja mam taką propozycję dla druha Marcina Żółtkow- 

skiego, aby założył nową organizację skautową, w której nie 

mając tradycji będzie druh mógł ułożyć nowe Prawo i Przy- 
rzeczenie. Dopasowując je do obecnego „tolerancyjnego" 
świata. |jeszcze jedno. Z całym szacunkiem, ale LUDZIE 
OPAMIĘTAJCIE SIĘ!! POMYŚLCIE O CZYM PISZECIE!! 

Jędrzej Trzciński ćwik 

Hufiec Świętokrzyski



  

  
    

   

    

NIE 
SZATA ZDOBI 
CZŁOWIEKA 

Kiedy zbliża się jakieś wydarzenie w naszym życiu, 
rzecz nie koniecznie błaha, ale też nie ta najważniej- 

sza. Chcemy wywrzeć na kimś wrażenie lub po 
prostu ładnie wyglądać. Sięgamy wtedy do szafy, 
przewracamy różne fatałaszki, stoimy przed 

lustrem i dochodzimy do stwierdzenia: Ja nie 
mam co na siebie włożyć... Bierzemy wtedy 
ostatnie złotówki iruszamy w miasto, aby 
stać się właścicielem lub właścicielką czegoś 
naj i... 

| Przeważnie jest tak, że wielkie Damy Mody i 
ich projektanci przez wiele dni pracują nad us- 

k taleniem trendów nadchodzącego sezonu. a 
17 Skrzętnie kryjąc to co wymyślą przed wszę: (4 

| F dzie czychającą konkurencją pokazują swo- 
je dzieło na wielkim i bardzo drogim poka- 
zie mody. Oczywiście kreacje te można ku- 
pić, jeśli kogoś stać. A pozostali? Pozos- 
tali napawają się przed ekranem 
telewizora ogólnym na- 

strojem pokazu, 
pięknem modelek 

ijuż wiedzą, że tego lata bę- 

dziemy nosić długie lub krótkie kolorowe 
albo tylko Iniane. Wśród wielości barw i mno- 
gości kolorów dla każdego coś dobrego. 

No cóż u nas jest inaczej. Pokazy mody sobie, a aby zobaczyć 
ogólnie panujące trendy w modzie wystarczy skoczyć na osiedlowy ba- 
zarek, tam i tanio, i jest wszystko czego potrzeba, tak od razu pod ręką. 
Polacy są niereformowali. Najlepiej wyglądać tak samo, po co się wyróż- 
niać? 

Kiedyś w zamierzchłych czasach, kiedy po półkach sklepowych 
szalał wiatr dzwoniąc o kapselki butelek z octem, a w sklepie papierni- 
czym można było kupić tylko pastę do zębów, nikogo nie dziwiło, że 
wszyscy są jakby tacy sami. No cóż o butach z „Podhala” marzyła cała 

klasa. Trampki przywiezione z Czechosłowacji były hitem sezonu. Teraz 
to już nawet tego państwa na mapie nie uświadczysz, ani trampek, któ- 
re wyglądałyby tak samo dobrze jak tamte. Czasy się zmieniają, a pol- 
ska mentalność pozostaje wciąż ta sama. 

Gdy otworzyły się granice, a do Polski zaczął napływać zachodni 
towar, najpierw ogarnął nasze ulice szał, który rozjaśnił naszą szarą 
rzeczywistość. Wszystko im jaskrawsze tym lepsze, żółcie, pomarańcze 

i róże w czapeczkach, szaliczkach, rękawiczkach i czym się dało, świeci- 
ły na ulicach i starszyły ze straganów. następnie każdy kto żyw i na topie 
musiał KONIECZNIE posiadać TURECKĄ kurtkę jensową no nie wspom- 
nę, że dekatyzowaną. Każdy szanujący się polski biznesmen musiał po- 
siadać atrybut takiego mundurka, inaczej się nie liczył. Jeszcze gdzieś 
przez staęgan na bazarku przewinęły się piękne TURECKIE swetry i róż- 

archiwum 

harcerskie.pl 

    

   

    

        
    

  

    
        
    
    
      

   

    

      
   

      

   

     
   

  

      
   

    

   

  

   

  

    

  

    
   

      

    

   

    

    

       
     

        

   
      
    
       
       

           

h ne fasony spódnic TAJLANDZKICH. Każda 
„ kobieta wyglądała wnich tak samo 

5, zwiewnie, pięknie i dziewczęco. Tak 
było inaczej to znaczy niby każda 
kobieta wygladała inaczej ale jed- 
nak miały coś wspólnego jakieś 
takie podobne ubranie nie wiem 
może sprawił to materiał. 

Po rewii kolorów wszyscy tym zmę- 
czeni rzucili się jak na objawienie po 

ciasnych dżinsach na piękne w swej 
postaci dresy, wtedy szare bewełnia- 

ne, teraz ortalionowe ikolorowe. 
Dres pozostał do tej pory ijak to da 
się zauważyć nadal nam towarzyszy. 
Dres wygodny i wszędzie go można 
założyć, bo modny. Niestety tak już 
zostało. Czasy się zmieniają, w do- 

mach kablówka, wtelewizji pań- 
stwowej Dynastia, obserwujemy 
co się dzieje w wielkim świecie. 

Polak jak Amerykanin - jeansy to 

na wyjazd z rodziną i dla młodzie- 

ży. Poważny biznesmen idzie do 
skelpu i kupuje KONIECZNIE jedną 

morską, a drugą wiśniową mary- 

narkę i płaszcz zwany „dyplomat 

ką” z „Próchnika” i znów klasa ro- 

dzących się kapitalistów wygląda 
tak samo. Czasami niektórzy się 
wyróżniają, nie mają białych skar- 

petek do swojego „mundurku”. 

Czyżby wszyscy chcieliby wyglądać 
tak samo ?, a nawet jeśli by nie 
chcieli to nie mają wyjścia. 

Kiedy nadejdą czasy, że sklepy pro- 
ponujące coś innego do ubrania nie 

/ będą rodzynkami i to jescze drogimi 

jak złoto? Moze nie długo. Tylko, że 
„jw duchu wyglądające jak inni chowa- 

ją się nam następne pokolenia. Mi- 

„mo, że dostęp do czasopism i porad- 
* ników jest nieograniczony. Gdzieś 

w książce wyczytałam kiedyś, że młodzi 
ludzie mają potrzebę akcentowania 

swojej niezależności i indywidulaności. 

k Ale jakoś tego nie widać, bo wszyscy ci 
indy- widualiści są albo ubrani w dresy, ale w roz- 
ciągnięty sweter, albo duże U.S Army, no przepraszam 
jeszcze są RAP-erzy ito tyle. Nikt nie wyraża siebie porzez 
„zabawę” z ubiorem, chwilę zastanowienia jak chcę wyglą- 

dać, w jakim kolorze jest mi do twarzy. Jaki fason będzie 

najlepszy do mojej fryzury. Jak WYRÓŻNIĆ się spośród tłu- 
mu. Ktoś powie „Nie szata zdobi człowieka”, a znów inny 
„Najważniejsze pierwsze wrażenie”, „Jak cię widzą, tak cię 

piszą”. E 

'W poszukiwaniu wyrażenia siebie, odnalezieniu swo- 

jego image ważne jest pamiętanie o tym, iż to co proponuje 
TV, czy czasopisma to tylko przesłanie, z którego można, 

ale nie koniecznie trzeba korzystać. 

Może kiedyś uda nam się zerwać z naszą kolejną na- 
rodową tradycją, że modne jest to co już mają wszyscy i le- 

ży wszędzie. Tym co ruszają na poszukiwanie inności życzę 

POWODZENIA w poszukiwaniu własnego stylu! 

   

    

  

  

  

  

  

     
  

   

     

  

pwd. Joanna Tarnowska wędr. 

  

LIST OTWARTY DO TOMASZA 
CIS-BANKIEWICZA 

W piśmie Instruktorek i Instruktorów ZHR („Instruktor”, 1995, nr 2] za- 
mieszczona została obszerna wypowiedź Tomasza Cis-Bankiewicza na temat 
pisma i ankiety Kapituły Haremistrzowskiej skierowanych do instruktorów ZHR, 

która zawiera totalną krytykę tego wystąpienia jak również Kapituły. 

Nie byłoby w tym nic dziwnego i zaskakującego bowiem każdy ma prawo 
do własnego zdania i poglądów oraz ich przekazywania i możnaby podjąć rzeczo- 
wą dyskusję, gdyby nie ton i forma tej wypowiedzi. 

Wszystkie moje „wzory osobowe” harcerskiego i społecznego życia wpa- 
jały mi, że harcerz, który poważnie traktuje Prawo Harcerskie ma obowiązek 
życzliwego traktowania świata i otaczających go ludzi. 

Nie znoszę też słów „mocnych”, chuligańskich, aby niepowiedzić pluga- 
wych i obraźliwych(!). Dość ich słyszę codziennie na ulicy, w tramwaju, na targu, 
wradiu i telewizji, czytam na murach i parkanach. Dość - nie będę ich tolerował 
u instruktora ZHR choćby zostały włożone zupełnie niezasłużenie w usta poczci- 
wego starego górala i nie chcę również czytać ich w instruktorskim piśmie!!! Ale 
widać, że to, co byłoby niedopuszczalne „w moim harcerstwie” jest naturalne za- 
równo dla członka Naczelnej Rady ZHR jak i Redakcji harcerskiego pisma. Nie 
będę więc prowadził dyskusji na takim poziomie iw takiej atmosferze, bo to ubli- 
ża nie tylko. mojemu, ale. i powszechnemu pojęciu o tym czym harcerstwo było 
i czym być powinno i szkoda mi czasu na dyskusję z ludźmi nie z „mojego harcer- 
stwa” 

hm. Ryszard Brykowski 
PS, Czytelników tego „listu otwartego” przepraszam, że będą zmuszeni sięgnąć do odpo- 
wiedniego numeru „Instruktora”, aby zrozumieć w pelni senas mojej wypowiedzi. Ale jeże- 
li sięgną i przeczytają to będą mogli sami ocenić wynikający z moich zastrzeżeń szerszy 
problem, aniżeli poruszone w piśmie Kapituły negatywne przykłady w ZHR — problem, 
który m. in. Anno Domini 1988 określaliśmy mianem „zethapizacji” a który teraz niestety 
powraca jakby bumerangiem do Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej! 

W numerze 2(33] INSTRUKTOR-a ukazał się list podpisany przez hm. Ta- 
masza Cis-Bankiewicza, zatytułowany „Kochana Kapituło”. List ten jest w istocie 
komentarzem do opublikowanego w tym samym numerze apelu-ankiety Kapitu- 

ły Harcmistrzowskiej skierowanego do Instruktorów ZHR. Dh T. Cis-Bankiewicz 
w swoim liście udowodnił trzy sprawy: 

1 - że nie rozumie niczego, w stopniu uniemożliwiającym wytłumaczenie mu dla- 
czego dwa razy dwa jest cztery; 

2 - że będąc członkiem Rady Naczelnej nie zna dokumentów ZHR - nie czytał 
tekstu „Porozumienia” z ZHP i nie zna składu osobowego Kapituły Haremistrzow- 

skiej, wybranej na lil Walnym Zjeździe ZHR; 
3 - że ostentacyjnie łamie 1 punkt Prawa Harcerskiego używając publicznie ję- 
zyka, który wyklucza człowieka z przyzwoitego towarzystwa, zwłaszcza wycho- 
wawców młodzieży. 

Z tych trzech powodów Kapituła Harcmistrzowska nie podejmie dyskusji 
zT. Cis-Bankiewiczem. Redakcja publikując list nie ustosunkowała się do niego, 
co pozwala przypuszczać, że akceptuje nie tylko treść, ale i formę. 

Czuwaj! 

Za Kapitułę Harcmistrzowską 

hm. Barbara Fiktus — Sekretarz Kapituły   

Odpowiedź 
Oba listy otwarte adresowane są do hm. Tomka Cis-Bankiewicza, 
więc jemu pozostawiamy prawo odpowiedzi, sami zaś chcemy się 
ustosunkować do sugestii skierowanych do naszego pisma. Otóż, 
zdając sobie sprawę, iż słowo "gówno" nie należy do słownika 
człowieka kulturalnego uznaliśmy, że w użytym kontekście jest 
najbardziej odpowiednie. Poza tym uważamy, że czasem bardziej 
wolimy obracać się wśród harcerzy używających okazyjnie słów 
niecenzuralnych, niż wśród instruktorów posługujących się 
nieudowodnionymi pomówieniami. Co zaś do faktu, że nie 
skomentowaliśmy listu hm. Cis-Bankiewicza, to pragniemy 
zwrócić uwagę, że pisma Kapituły także nie skomentowaliśmy, co 
bynajmniej nie znaczy, że w pelni się z nim zgadzamy. Redakcja. 
  

Otrzymałam właśnie nr 2 „Instruktor-a" i z najwyż- 
szym zdumieniem odczytałam sążnisty artykuł „Dlaczego 
należy zmienić 1 punkt Prawa Harcerskiego?" Ja też pra- 
gnę zapytać — a dlaczego zmienić? Kogo to niepokoi? Kim 
jest Autor, którego aż poproszono” o napisanie do - 0 iro- 
nio — świątecznego numeru właśnie takiego artykułu? | ko- 
go reprezentuje? Nie znam poprzednich numerów „Instruk- 
tor-a", ale chyba nie powinnam żałować, jeżeli na jego ła- 
mach pojawiają się tego rodzaju teksty. 

Rozumiem, że młody Autor otrzymawszy tak za- 
szczytną propozycję, postanowił podłożyć pod choinkę (o ile 
nie uważa jej za obrazę uczuć mniejszości) bombę, no, mo- 
że „bombkę”. Bo polemika podjęta jak rozumiem z wcześ- 
niejszą wypowiedzią Redaktora Naczelnego może samemu 
Autorowi wydaje się bardzo przekonywująca, dla mnie jest 
ona żałosna. Nie wiem doprawdy dlaczego na łamach pisma 
instruktorskiego „odrodzonego” podobno Harcerstwa, pos- 
tawiono w ogóle ten problem? TO NIE JEST PUNKT DO DYS- 
KuSJI! 

Nie po to przeszliśmy zZHP do ZHR-u, by teraz 
przeżywać tego rodzaju dylematy. Jeżeli ćwik „Żółtko” nie 
zdążył jeszcze rozeznać się w historii Harcerstwa, którego 
dzieje niezbicie dowodzą, że tylko pokolenia wychowane 
w duchu znanej i nierozdzielnej „triady: BOGU, POLSCE, 
BLIŹNIM — zdały egzamin patriotyczny i obywatelski - ta 
proponuję, by dać mu jeszcze czas. Może — w tym między- 
czasie — nim dojdzie do stopni instruktorskich i zacznie tak 
apodyktycznie stawiać problemy (w piśmie w samej nazwie 
jednoznacznym „Instruktor”) może dojrzeje. 

Póki co, niech instruktorzy zajmą się sprawami wy- 
chowawczymi, metodycznymi, problemami, których życie 
samo dostarcza nam w nadmiarze. | nie powielajmy komu- 
nistycznych zbitek myślowych w rodzaju: co to są wartości 
chrześcijańskie? W czasie gdy mamy możność żyć równo- 
legle z największym Polakiem w dziejach naszej Ojczyzny. 
Namiestnikiem Samego Jezusa Chrystusa, gdy On Sam 
jest niekwestionowanym Autorytetem na całym świecie — 
tego rodzaju pytania uwłaczają Harcerstwu. 

Sądzę, że najlepszą odpowiedzią na „wywołany” prob- 
lem jest wypowiedź samego Roberta Baden-Powella — któ- 
rego osoba coś jednak dla nas znaczy — „Jeżeli Harcerstwo 
miałoby być bez Boga, lepiej żeby go wcale nie było”. Czy o to 
chodzi? 

Czuwaj — hm. Maria Żychowska HR   
tu przetnij 

Jak zaprenumerować ONSTRUKTOR-a ?! 
To proste, wystarczy wypełnić druczek znajdujący się po drugiej stronie, wysłać go na adres Redakcji, a będzie otrzymywało się 

kolejne numery |-i niedługo po ich ukazaniu się. Dla osób, które otrzymywać go będą pocztą łatwiej by było zebrać kilka (i 

więcej) prenumerat ze swojego miasta, tak by był wysyłany na jeden adres - to zmniejszy koszta przesyłki. Koszta te bowiem 

należy doliczyć do kwoty wysyłanej przekazem pocztowym na adres ONSTRUKTOR-a przynajmniej raz na kwartał. 

Mamy nadzieję, że uda nam się pozyskać reklamodawców i dzięki temu zamrozimy cenę na dłuższy czas, a może wysyłać 
będziemy za darmo - kto wie. 

Jeśli zaś chodzi o osoby przysyłające swoje teksty - to nie gwarantujemy, że ukażą się one w najbliższym numerze, ale 

wydrukujemy je z pewnością - jeśli nie, to odmowę z uzasadnieniem wyślemy od razu. 

Zapraszamy do współpracy. Redakcja. 

Adres Redakcji: Warszawa, Al.Niepodległości 86   
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ajuisencejklimalajów) 
„Można nie wiedzieć ile ma metrów, ani kto i kiedy ją zdobył po raz pierwszy, można za- pomnieć nazwę państwa, na którego terytorium się znajduje inie mieć pojęcia czym w ogóle jest alpinizm, ale nie można jej nie znać. Otoczona mrokiem tajemniczości, legen- dą i mitem, oddziaływuje na wyobraźnię milionów, jest synonimem wielkości, wysokości, trudności i niemożliwości. A wszystko dlatego, że jest jedyna i niepowtarzalna. Najwyż. ;, ; j sza!” —_ (Optymista, aut. Aleksander Lwow) 2 „3 kę 

Wyprawa nie jest dziełem przypadku. Górami jesteśmy zafascynowani od zaw- py o sze i kiedy ponad rok temu narodził się pomysł trekingu w Himalajach wiedzieliśmy, że jest / „= O ) to dłanaawyzwanie,którami: chcemy stawić czo. Z struktarów i harcerzy Kluczborskie- WYPRAWA W HIMALAJE IX/X 95 go Hufca Harcerzy ZHR „Płomień* wyłoniła się sześcioosobowa grupa młodych ludzi w wie- z!!'0 KLUCZBORK ku od 19 do 24 lat, gotowa zrealizować swój cel i dotrzeć do bazy pod Mont Everestem. Na codzień każdy z nas studiuje lub uczy się, ale mimo to wolne chwile poświęcamy wspinaczce i górskiej wedrówce. Nasza wyprawa zaplanowana jest na przełom września i października 1995 roku i potrwa pięć tygodni. W tym czasie planowane są po dotarciu do Kathmandu dwa tygodnie akcji górskiej, osiągnięcie bazy na wysokości 5400 m n. p. m, a następnie powrót poprzez Indie do kraju. Zorganizowanie takiej wyprawy mimo tego, że jest oszczędne, pociąga za sobą koszty, które dla nas uczniów i studentów, osób niepracujących, będących na utrzymaniu naszych rodziców są nie do pokonania, Koszt na jedną osobę wyniesie około 2 500 złotych (25 min starych złotych) i zdajemy sobie sprawę, że jest to olbrzy- mia suma pieniędzy. Wierzymy jednak, że są ludzie dobrej wol, osoby wielkiego serca, wyrozumiałe dla naszych dążeń, mające możliwości wspomożenia naszej harcer- skiej wyprawy. 

Za każdą nawet najmniejszą kwotę przekazaną nam bardzo dziękujemy i równocześnie zapewniamy, że na każdym biwaku pod gwiaździstym niebem Himalajów będziemy pamiętać ludzi, którzy przyczynili się do realizacji naszego celu. 

Czuwaj ! - Organizatorzy 
Kluczbork, 5 lutego 1995 roku 

Ewentualne pieniądze prosimy przesyłać na adres hufca: 
Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej, Kluczborski Hufiec Harcerzy „Płomień”, 

ul. Konopnickiej 19d/3 tel. 27—78, 46-200 Kluczbork 
SPROSTOWANIE: W nr 3 Instruktora w motto artykułu pwd. M.Dziewański 
brzmieć: "... chcąc mnie sądzić, nie ze mną trzeba być, lecz we mnie... 

Peter DARMAN: PODRĘCZNIK SURVIVALU. 
Naucz się sztuki przetrwania od elitarnych 
formacji całego świata. Format: 13 x 20 cm, stron 256, 

rys. 120, przewidywana cena 11.50 zł + koszta przesyłki 
Autor w sposób bardzo przystępny zapoznaje czytelnika z psychologią 

   
       

  

"O tolerancji..." wkradł się błąd, winno ono bowiem 
". Przepraszamy, Redakcja.          

   
   

     

  

   
          

    

Zamówienia na książkę 
(wysyłka za zaliczeniem 

pocztowym) należy nadsylać: 
PELTA, ul.Świętokrzyska 16, 
00-050 Warszawa, tel./fax: 
21-66 — 14; 26 

SURVIVALU 
   

    

zbiorowych (powyżej 30 egz. 
udzielamy 20% rabatu I 

  

    

    

  

    

    

  

    
   

  

    

  

   
    

  

    
   

przetrwania, radzi jaką używać odzież i co zabierać ze sobą; udziela obszernych „MOŻE AKCJA wskazówek dla planujących wyprawy zagraniczne. NY m. W drugiej części podręcznika podano jak zdobywać wodę pitną i żywność, rożniecać i przechowywać ogień, budować szałasy, używać lin i robić węzły, jak 
wykonywać podstawowe narzędzia, broń i odzież, udzielać pierwszej pomocy 
i orientować się w terenie. 

Część trzecia książki dotyczy zasad przetrwania w różnych strefach 

   

      
   

    PELTA prowadzi również sprzedaż 
sprzętu survicalowego znanej firmy 
BCB INTERNATIONAL Ltd. 
Katalog sprzętu (36 str. A4, 191 

    

        

klimatycznych naszego globu. Całość tekstu jest wzbogacona licznymi NAUCZ SIĘ SZTUKI PRZETRWANIA |] ryś Pu saa. praktycznymi radami (jest ich ponad 700 |) różnych jednostek elitarnych świata PUT ang.) kosztuje wraz z przesyłką 

    

Podręczny format i laminowana okładka zapewniają użytkownikom wygodę Nóż poleconą 5 zł. Przekazy pocztowe i długowieczność w korzystaniu w terenie z podręcznika "m (z adnotacją: katalog BCB) 
prosimy kierować na nasz adres. 

  

     

    

  

   

  
  tu przetnij 

DNSTRUKTOR - Pismo Instruktorek i Instruktorów ZHR 
Zobowiązanie Prenumeraty 

Zobowiązuję się prenumerować NSTRUKTOR-a w ilości egz. przez okres. __//......_ . Kolejne 
numery proszę zostawiać mi pod wskazanym adresem [s] , przysyłać pod wskazany adres FE. będę odbierał w siedzibie Redakcji [_]. Należność wpłacać będę nie rzadziej niż raz na trzy miesiące, pokryję koszta ew. przesyłki. 

Mój adres: 

Adres, pod który należy wysłać ONSTRUKTOR-a: 

  

     

           

  

    

      

   
[]rest postawić krzyżyk o 

miejscu wyboru 

  

harcerskie.pl 

   

             

    

15 lutego od W M 

Eos 
Burzliwrerdyskusje, a.czasem'prawie.kłótnie 

doprowadziły jednak do osiągnięcia p. 

uzgodnień. Czas się zmienia, LWY: 

a Środowisko nie może stać w [MIEJ 

Havranek wciąż będzie Przewc © 

OTO 
Mokotowskie ZHR 

    
ć 

PRZEM DODNICZĄCEGO 
WIBISEEKNAIUtego Przewodniczący 
Środowiska pwdsRafał: 

(WELL wyprawi ball 
podziewał sięjjednak- 

PG pierwszy/takijbaliwhistogiii 
Sfodowiska przyjdzie ponadisto) 
osob. Roztanczone harcerki 
i harcerzę/bawilibysiejdobiatego) 
rana, gdybynietwanda/decyzjaj 
GNET E = PRYBFELJ, ŻE   




